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Sprzedawajcie!
Radujcie się cienie B ism arka! Na jakiś czas 

przynajniiej — radujcie się nadzieją zwycięstwa. 
Hasło ausrotten, padło na żyzną glebę, wydaje kwiat 
i owoc. Kom isja kolonizacyjna, zasobna w 2U0 mi­
lionów marek, to najukochańsze dziecko Bismarka — 
coraz większemi chlubi się zdobyczami. Z Wielko­
polski dochodzą wieści o dokonanych w krótkim 
czasie sprzedażach kilku większych majątków, po 
parę tysięcy morgów —  i o dalszym szeregu włości, 
które są już przedmiotem targu między właścicie­
lami Polakami a różnymi faktorami komisyi kolo- 
nizacyjnej. Każda taka sprzedaż — to zdanie ka­
wału polskiej ziemi na lup niemczyzny. Albo wieś 
skolonizują Niemcami i miejsce polskiego folwarku 
zajmie cala niemiecka osada, która przy wyborach 
będzie jak  jeden mąż szla do walki przeciw Pola­
kom, przy spisach ludności będzie co raz wyższą 
cyfrą ludności niemieckiej zacierać polski charakter 
kraju, co raz bardziej będzie we wszystkich stosun­
kach społecznych i politycznych przeważać szalę na 
stronę niemczyzny. Albo —  jeżeli kolonistów na ra ­
zie zabraknie, polski charakter zarządu folwarku 
zatraci się doszczętnie —  niemiecka admimstracya 
zaraz swe narodowe piętno wyciśnie na wszystkich 
miejscowych stosunkach.

Po licznych sprzedażach ziemi polskiej w ręce 
komisyi kolonizacyjnej, zdawało się w ostatnich 
dwóch latach, że już przeszło to wszystko, co było 
najsłabsze, do utrzymania najtrudniejsze, że zatem 
;ten ruch nieszczęsny już się skończy. Zdawało się 
też, że już i zabraknie „sprzedawczyków" — że 
przecież opinia publiczna swoje zdziałała — że prze­
cież lista tych najgorszych synów ojczyzny już wy­
czerpana. Nie 1 Nie zabrakło sprzedawczyków — co­
raz nowi idą w śiady poprzedników. Opinia publi­
czna?... parę artykuiów gazet,* może jeszcze gazet 
demokratycznych... któżby sobie z tego co robił ? 
Gdybyż to była opinia „naszycli“... jeszczeby się 
z nią liczyć było warto. Ale „nasi" wybaczają. H ra ■ 
bia Adam herbu Maczek i pan Zygmunt herbu Ba- 
karat sprzedali Niemcom swoje wiosci i cóż im się 
stało? „Nasi" żyją z nimi, jak  dawniej, podają im 
ręce, grają z nimi w karty, utrzymują wszelkie sto­
sunki — więc oczywiście oivo potępienie przez opinię 
publiczną, to tylko wymysł dziennikarski. Nawet 
hrabia Stanisław, który lubi czasem wsiadać na 
wielkiego konia patryotyeznych obowiązków, kiedy 
tu wśród nas przemawiał i wstydził się —  to nie za 
tych, co Niemcom kraj sprzedają. Więc nie obawiajmy 
się opinii i sprzedawajmy dalej 1

Sprzedawajcie dalej I Trzydzieści lat z okładem 
minęło — jak  Kraszewski w swoich Rachunkach 
ostrzegał szlachtę wielkopolską przed tern, że dla 
zaokrąglania i powiększania swych posiadłości wszel­
kimi sposobami stara ła  się od włościan wykupywać 
grunta, I  napisał wówczas — że w r ę k u  c h ł o p a  
p o l s k i e g o  t a  z i e m i a  b e z p i e c z n i e j s z a .  Lek­

ceważyliście sobie ten głos — bo co tam jakiś lite­
ra t ma udzielać nauk n«m „urodzonym11, nam dzie­
dzicom wielkiej sławy i wielkich zasług. A dzisiaj — 
to, co wbrew przestrogom Kraszewskiego wykupiliście 
od włościan, razem z waszą ojcowizną sprzedajecie 
Niemcom. A włościanin od was mądrzejszy, od was 
uczciwszy, już dzisiaj c z y n e m  bardziej, mż wy, P o ­
l a k  — ten włościanin wielkopolski nie wydaje Niem­
com ani piędzi ziemi i do tej, k tórą posiada, doku­
puje nową.

Sprzedawajcie d a le j! Ale pamiętajcie —  że 
każdy morg polskiej ziemi, którą w ręce Niemca wy­
dacie, spycha was o jeden szczebel niżej w pogardę 
ludu-narodu — odbiera wam już nie tylko urojone 
prawo do przewództwa, o d b i e r a  w a m  p r a w o  p o l ­
s k i e g o  o b y w a t e l s t w a .  Czołem narodu i«izywa­
cie się radzi — a i naród zapomniał był ciężkich 
win ty uh waszych dziadów, co za Stanisława Augusta 
jurgieitnikami byli obcych a wrogich potencyj i po­
łożył na szalę krew, przez waszych ojców przelaną 
na polach walk porozbiorowych i la  druga szala 
przeważyła i naród także „czołom" was uznał i usza­
nował. Ale teraz przegraliście o s t a t n i ą  już kartę.

Jeżeli to szyderstwo, k tó ie  wam przed laty 
rzucił w oczy Bismaik, gdy was wysyłał do Monaco, 
ta  niewątpliwa jego rachuba na waszą lekkomyśl­
ność i na brak u was głębszego patryotyzmu — je ­
żeli to was nie doprowadziło do refleksyi; jeżeli 
nie zdołał was opamiętać glos oburzenia, jaki po 
pierwszych przed laty sprzedażach ziemi polskiej 
poszedł po całym kraju we u szystidch trzech jego 
dzielnicach; jeżeli n.e umieliście doprowadzić do te ­
go', aby w ś r ó d  w a s  s a m y c h ,  zawsze tak 
sordarnych, gdy idzie o interes stanu, wyrobiła się 
dość silna i s k u t e c z n a  opinia publiczna, sma­
gająca sprzedawczyków tak, by od naśladownictwa 
odstraszyć — to juz wam nic nie pomoże. I  gdy 
się i nadal wysuwać będziecie na czoło narodu — 
to wat* ten naród odpowie gr/,miącem p r e c z !  bo 
już ani serccin, ani głową nie dorastacie togo, aby 
wam naród z u f n o ś c i ą  mógł kierownictwo swycii 
losów powierzać.

• Sprzedawajcie d a le j! Kiedy na Ś l ą s k u  pia­
stowscy książęta, a  za nimi rycerstwo cale zaha­
czyli matki Ujczyzny, przyjęli język niemiecki i 
w niemiecką poszli służbę — pozostał tylko sam 
lud, przez rycerstwo opuszczony i zdradzony i obcym 
na łup wydany.

A były to czasy, kiedy jeszcze narodowość nie 
miała tak  wielkiej, j.ik dziś, treści, a narodowe po­
czucie tak wielkiej siły. A pomimo to z tego ludu 
po kilku wiekach wyszło odrodzenie — i lud ten już 
nie tylko mowa i obyczajem je s t  polski — ale bierze 
w siebie coraz pelniejnzą treść narodowej idei i staje 
w obroni 3 narodowych swych praw i tam na kresach 
odradza Ojczyznę. I  zdziwionej, bo do widoku takiego 
nie przywykłej Polsce całej daje dowód, że możliwy 
je s t kraj na prawdę polski, bo o prawa narodowa 
polskie walczący — b e z  s z l a c h t y .  Sprzedawajcie

daiej — a  do widoku tego coraz bardziej się kraj 
przyzwyczai. Bo gdybyście nawet wszystką ziemię, 
jaką wam ojce w spuściźuie zostawili, mieli Niem­
com wysprzedać, to lu d  w i e l k o p o l s k i  s w o j e j  
ziemi nie wyda i pozostanie na niej i polski charakter 
zdradzonego przez was kraju uratuje i dla przyszłości 
przechowa. A nie będzie on potrzebował, jak  lud ślą­
ski, dopiero wskrzeszać w sobie polskiego narodowego 
ducha, bo on już dzisiaj pełnię ducha tego posiadł. 
W  obronnej walce, jaką  lud teu za siebie i za was 
stacza, ma on dobrego towarzysza broni w polskiem 
m i e s z c z a ń s t w i e ,  które w Wielkopolskich mia­
stach, a przedewszystkiem w Poznaniu rośnie w liczbę 
i w odporną silę, u Ojczyzny na. sprzedaż nie ma. 
i  będzie — jak  na Śląsku — znowu taka dziwna, 
dzielnica, w której będzie Ojczyzna, choć nie będzie 
szlachty.

I  dla tego powiedzieliśmy na wstępie, że cienie 
Bismarka tylko do .czasu radować się mogą. Lud 
wieikopolsk. wraz z mieszczaństwem tamtejszym 
tryum f teu we wstyd obróci

Oprawy wojskowe w delegacyi
w ę g is irs ir ią i.

Z Budapesztu donoszą pod datą 18 b .jn .: Ko* 
m isja  wojskowa delegacyi węgierskiej prowadziła 
wczoraj _ dalej dyskusję szczegółową nad prelimina­
rzem ministerstwa wojny. Ponowiła ona szereg ze­
szłorocznych rezolucyj, a między temi rezolucye 
w sprawie s t y p e n d y ó w  d l a  w o j s k o w o - l e k a r -  
s k  eh  e l e w ó w  i w sprawie udzmlu węgierskich 
przemysłowców w dostawach dla armii.

Co do tej drugiej rezolucyi oświadczył wspól­
ny m inister wojny, że zawiązał rokowania z węgier­
skim ministrem lntndlu, który stara  się o to, aby do 
k o n s o r  c y ó w d l a  d o s t a w y  u m u n d u r o w a n i a  
mogły być przyjmowane nowo powstające przedsię­
biorstwa. Przy pokrywaniu potrzeb wojskowych bę­
dzie o ile możności przestrzegany stosunek kwot; 
pizy pojedyńczych jednakże artykułach zapotrzebo­
wania będzie prawie niemożliwe ścisie przestrzega­
nie tego stosunku , albowiem zdolność produkcji 
przemysłowej obu części monarchii nie je s t jedna­
kową.

Komisya przyjęła, następnie pozycye prelimina­
rza od 1 do włącznie 25 i uchwaliła pozycję „do­
chody zarządu wojennego" w sumie 5,190.731 koron. 
Następnie obradowała nad tytułami ordinarium 
wojskowego i uchwmliła szereg tytułów.

W toku dyskusy i oświadczył m inister wojny na 
odnośne zapytanie, że nie może oznaczyć czasu, 
w którym przyjdzie do skutku ustawa w sprawie r e ­
f o r m y  w o j s k o w e g o  k o d e k s u  k a r n e g o .  Rzecz 
ta  zawisła nietylka od wspólnego ministerstwa woj­
ny, lecz od wielu innych czynników. Minister zape­
wnił wszakże, iż praca nad tym przedmiotem odby­
wa się bez przerwy, a ma nadzieję, że \y ciągu
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—  Cóżeś zabrała? — spytała po francusku 
Urszula.

— Najpotrzebniejszą bieliznę i to, co je s t ab­
solutnie moją własnością. Z oszczędności listy za­
stawne od mamy, które mi dałaś.

—  Wybornie! Szlachcice z wschodniej Galicyi 
są tak czasami zawzięci, że gotowi skarżyć własno 
dzieci.

W siadły do dorożki, pędząc przez puste ulice 
na dworzec.

—  Ruch, energia wzmacnia mnie, już nie 
wrócę do sentymentalizmu — szepnęła Marynia.

— Achl ten sentymentalizm — deklamowała 
Urszula, — to syn próżniactwa, niedołęstwa i egoizmu. 
Kwili i pmcze, lecz nic nie daje rzetelnego.

—- Czuję w sobie myśl słoneczną, jasną, silną...
—: Spełniaj ją , dziecko, całe życie, bo przez 

nią będziesz się zbl: iać do twej śwuętej matki, a za­
bliźniać ranę serca Tadeusza. Jak iż on ma czar 
poezyi żywej w sobie ! — zawołała. — Gdyby nie 
moje czterdzieści osiem lat, kochałabym S'ę w nim 
na zabój.

Stanęły przed dworcem.

— Cieszę się, moćdzieju, żem raz w życiu 
wyprzedził pannę Urszulę — zawołał, wysuwając się 
na powitanie dyrektor. — A to co za zjawisko?!

— Córka pana Edwarda, dziecko mej rodzonej 
siostry.

—  W ykapana matka, tylko silniejsza, roślej­
sza. Czy z nunu?

Marynia nieznacznie pociągnęła za suknię 
Urszuię

—  Z nami, pragnie zobaczyć bogactwa swego 
ojca i jej.

—  Dzięki dziwnej nieprzezorności przedsię­
biorcy, istotnie są wielkie. T atuś dobrze zabezpie­
czył posag córeczce.

— A jeżeli to narzeczona przedsiębiorcy, nie- 
przezorność jego upada.

—  Moćdzieju, ginie, jak  kamfora. Jeżeli tak, 
to nawet młodzieniec ten zdradza dużo rozumu stouu.

Zarumieniona Marynia milczała.
— Dyrektorze, dziewczyna mows po angiesku, 

juk  gdyby była chowana w Londynie.
— Tak ?! — zawołał uradowany —  W  języku 

tym robiłem się człowiekiem, nauczyłem się praco­
wać i jakże go nie mam kochać rl...

— Trzeba go dobrze znać, żeby odczuć w nim 
wszystkie piękności — dodała Marynia-.

—  Trzeba, aby młodość życia przechodziła 
w jego otoczeniu, aby w tym języku wymawiało się 
wyrazy pierwszej miłości I W tedy się go kocha i 
tęskni za nim, jak  za młodością.

Urszula zbliżyła usta do uclia dyrektora.
— Domyślasz się, dlaczego tak  pędzi — wska­

zała oczyma na Marynię.
— Ja k  mi pani powiedziałaś, nie jestem  id jo tą ,
—  Ale się nie domyślasz jeszcze jednej rzeczy.
— Nie jestem  znowu Panem Bogiem,
—  Porzuciła ojcowski uom i...
—  O., o . . .! tu się zaczyna, dramat.
— Pewuo dziś pojedziemy na Węgry do Sa­

sów wziąć ślub... Mam przy sobie kilka tysięcy gul­
denów i listy rekomendacyjne...

— To dobrze na W ęgrzech popiera sprawę, 
pan Edward, prototyp dorobkiewicza szlacheckiego 
z wschodniej Galicyi, pewno będzie szalał z wście­
kłości. Jednym zamachem krzyżujecie mu wszystkie 
plany, rozbijacie marzenia. Niezawodnie już widział 
w swych snach córkę, jako zonę wielkorządcy, rezy­
dującą „pod Kawkami". A tu fatalizm chciał inaczej, 
dziewczyna szuka, moćdzieju, innego losu, gardzi 
„kawkami" i tem podobnem ptactwem. i

—  W arta  losu, jaki ją  czeka — rzekła Urszula.
— Ten nafciarz musi być osobliwy ?
— N adzwyczajny!
—  Pewno oświadczył się po ang ielsku!,.
—  Zdaje s ię , że oczy ich i serca mówiły 

za nich.
— Oczy, moćdzieju! Czemuż moie stmciły 

ogień, dopierobym ogi i i ciskał w serce panny Urszuli.
— Ależ takie, jakie masz, wystarczą, dla mnie...
Śmiali się, w wybornych humorach,

(C. d. l .)
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roku odnośny projekt ustawy będzie mógł być prze­
siany ministerstwom obrony krajowej obu połów mo­
narchii.

Dalej oświadczył minister wojny, iż nie da się 
z i przeczyć, że o f i c e r o w i e  i n ż y n i e r y i  znajdują 
się w niekorzystnym stosunku pod względem awansu, 
to też zarząd wojenny poczyni w swoim zakresie 
odpowiednie starania, aby nastąpiła tutaj zmiana na 
lepsze.

KORESPONDENCIE.
W arszaw a, 16 maja.

(Z  chwili).
Tym razem nie z W arszawy, lecz z Włocław­

ka, opis jedynego może w swym rodzaju zdarzenia.
Gościła w Włocławku od dłuższego czasu tru ­

pa połska prowiucyonalna, ciesząc się względnem 
powodzeniem. Na jedno z ostatnich przedstawień, 
przed rozpoczęciem widowiska, przybył pan polic­
m ajster miasta Włocławka, mocno, jak tu się wyra­
żają „zawiany14.

Przedstawiciel władzy, pokręciwszy się między 
widzami, zasiadł w końcu na urzędowem krześle i 
nagle zwrócił się ni stąd ni zowąd Jo dyrygenta 
muzyki z rozkazem.

— Zagrać hymn za cesarza!
Zaskoczony kapelmistrz, widząc pijanego, za­

wahał się na chwilę, gdy jednak rozkaz powtórzono, 
d d  znak orkiestrze i rozległy się dźwięki: Boże 
earia ch ran i!

Publiczność powstawszy, wysłuchała hymnu. 
Policmajster zaczął bić brawo i wołać: bis! bis! 
Odegrano przeto jeszcze raz. W reszcie rozpoczęło 
się przedstawienie. Pe pierwszym akcie, pi zez czas 
którego policmajster drzemał w śnie błogim pogrą­
żony, kapelm istrz wyszedł w czasie antraktu. Tym­
czasem policmajster ocknąwszy, zuowu do muzyki:

—  Z igrat’ hymn!
—  Nie ma kapelm istrza — bizm iała odpowiedź 

jednego z muzykantów, świadomego, że wedle prze­
pisów, hymnu nie wolno grać w’ czasie przedstawie­
nia, tylk i przed rozpoczęciem widowiska.

— *Tak, ty  bud kapelmujsterom, ig ra j! — hu­
knął policmajster.

Muzykant nastraszony, zaczął się tłumaczyć, że 
mu nie wolno. W tedy stróż porządku publicznego 
■wydobył szabli, ciął biednego grajka, raniąc ciężko i 
kto wie, coby się uaiej siało, gdyby me przytomność 
jednego z wojskowych, który posłał po wojsko. 
W  teatrzyku zrobił się popłoch, wreszcie obezwła­
dniono rozszalałego pijaka. W sprawie tej wyjechał 
dziś z W arszawy do Włocławka prokurator wojenny.

Mussaferred-din „król królów44 zjeżdża stano­
wczo w dniu 3 czerwca wraz z świtą do W arszawy. 
Dla władcy perskiego przygotowano już apartam entu 
w Łazienkach, a jubilerowie otrzymali już obstalun- 
ki ua kosztowne podarki, przeznaczone dla artystek , 
mających brać udział w przedstawieniu galowem. 
Pana Śliwińskiego zapewne nie minie... złota taba­
kierka, bo świeży j u b i l a t ,  je s t w samej rzeczy 
doskonałym w tym kierunku reżyserem.

.Zimno, zimno i zimno! Święta Zofia z córkami 
o mało nie przybyła sanną. Zewsząd dochodzą smu­
tne wiadomości o złym sianie posiewów.

Ogródki rozpoczynają widowiska w d. 20 b. m.
Alf.

Dyety sędziów przysięgłych zamiast 
znajomości ustaw.

II. Nawet w razie przyjęcia w zasadzm konie­
czności odszkodowania niezamożnych sędziów przy­
sięgłych za ich funkeye, niepodobna zrozumieć, jak  
wyobraża sobie korespondent Słowa Polskiego z Har- 
klowy pokrycie spowodowanych tern wydatków z po­
bieranej przez rząd dotychczas prenumeraty za dzien­
niki praw państwa.

Błędem, jaki popełniają krzewiciele oświaty 
i kultury ludu, je s t łcarnnenie analfabetów naukami 
i wiadomościami, któro w obiedzie cywilizacyjnej 
pracy winne przychudzić na deser, po potrawach 
pożywnych.

Nieodzownych pojęć o świecie, duszy, religii 
i podstawach życia rodziny uczy, a przynajmniej 
uczyć powinna, dziś już szkoła — alfabetu prakty­
cznej ekonomii uczy doświadczenie i budzący się 
u ludu naszego zim sl ekonomiczr.yr — lecz o pod­
stawach prawnych bytu państwa, kraju, stosunkach 
politycznych, obowiązkach finansowych jednostki wo­
bec państwa, kraju itd. uczy naszego chłopa i mało- 
mieszczanina niestety dotychczas tylko — egzekutor 
podatkowy, kapral na dziedzińcu kasarni, a w razie 
jniepojętuości ucznia sędzia karny i inni fachowi przy­
padkowi „korepetytorowie44.

Jak ąż  drogą mają wiadomości, choćby najogól­
niejsze, o obowiązujących ustawach dochodzić do gło­
wy olbrzymiej liczby obywateli i mieszkańców pań­
stwa — zwanej ludem — i do wielkiej ilości wyżej 
od niesro intelektualnie stojącej warsiwy ludzi wy­
kształconych, ale nieprawników ?

Jedynym sposobem i najtańszym, bo nakłada­
jącym na jedną całą gminę i obszar dworski wyda­
tek 4 koron, je s t przymusowe pociągnięcie do pre­
numeraty urzędowego dziennika praw państwa i ustaw 
krajowych.

Inna rzecz — czy i jaki rezui.au osiąga pre­
numerowanie dzienników ustaw przez gramy i obsza­
ry dworskie. Praw da niestety, że u iększt. ilość obsza­
rów dworskich przeznacza dzienniki te do kredensu 
lub kuchni dworskiej na podpałkę lub do pakowania, 
bez poprzedniego odczytania i uli, prawda, że w. urzę­
dach gminnych najczęściej gniją te foliały w szafach 
i na pułkach, ale przecież tu i ówdzie przynajmniej 
ciekawszy pisarz gminny, wójt, piv.ysiężny i człon­
kowie Rady gminnej odczytają tę i ową ustawę, wię­
cej potrącającą o sprawy stanu włościańskiego i 
przecież choć uieco wiadomości i znajomości usta­
wodawstwa i jego obszaru w warstwę ludności wiej­
skiej wsiąknie, przecież choć pewien nieliczny pro­
cent ludności ma jakie takie pojęcie, co nasi „dro- 
dzy“ w niateryalnem tego słowa znaczeniu, praco­
dawcy dla dobra państwa i kraju uh walają,

Należałoby od czasu do czasu zwołać lub spro­
sić członków gminy do kancelaryi gminnej, luo 
izby radnej, przeczytać i objaśnić tę lub ową usta­
wę z dziennika praw państwa i kraju, nadeszłego 
co dopiero ze starostwa, a pożytek byłby z tej mi­
sy! cywilizacyjnej znaczny i wynagrodziłby szlache­
tne chęci krzewiciela samowieJzy w umysłach współ­
obywateli. Na ostatek nie mogę pominąć wyrażenia 
podziwu dla pomysłowości korespondenta Słowa Pol­
skiego z Harklowej, z jałtą proponuje użycie fundu­
szów za prenumeratę dziennika państwa na odszko­
dowania dla sędziów przysięgłych. Jak to  właściwie 
sobie projektodawca wyobraża? Może gminy i obsza­
ry dworskie inają płacić nadai prenumeratę po 4 
korony rocznie — jednak rząd nie będzie za te pie­
niądze drukował dziennika ustaw państwa, a n a to ­
m iast będzie obracał te fundusze na dyety i koszta 
podióży dla sędziów przysięgły en ? Ognik.

Wystawa paryska.
D om y skandynaw skie.

Dom duński przenosi nas Jo Danii XVII. wieku. 
Do wnętrza wpaua skąpe światło przez okna z dro­
bnych w ołów oprawnych szkiełek. P arter zajmuje je­
dna duża izba mieszkalna o ścianach, wyłożonych 
w pięnne boazerye. Na piętrze sypialnia i inne uńi- 
kacye.

* 'N ajwspanialszą ozdobą domu duńskiego je s t 
uaazw.yczaju.e bogata i piękna fasada, wykonana ro­
botą snycerską. Brzuchata wieżyczka dodaje liniom 
jej wiele urozmaicenia. Wysoki dach pokryty czer- 
woneini dachówkami.

O wiele okazalej przedstawia się dom szwedzid. 
Mniej w nim natomiast wdzięku. Na kształt rybiej 
łuski pokrywają gonty zewnętrzną stronę ścian. Ma 
on także wieżyczkę. P rzestronną halę umieszczono 
tu  na piętrze. Najwięcej zajęcia budzi pokój królew­
ski. W  hau i przyległych niszach rozsiadły się oka­
zy przemysłu szwedzkiego. Widać iu koronkarki 
przy pracy, złotników z Laponii i t. d. Charakte 
rystyczne, a baidzo gustowne stroje Szwedek podo­
bają się ogólnie.

Fiulandya wzniosła na wystawie kościółek. Pełno 
tu aerolitów, wiadomo bowiem, że najczęściej spadają 
one w Finlandyi. Godne też uwagi są oryginalno 
przybory rybackie i łowieckie. Smukła budowa ko­
ściółka finlandzkiego przypomina epos narodowy tego 
ludu Kalewalę, który tanże krótkością nie grzeszy, 
liczy bowiem 22.500 wierszy.

F aw ilou  niem iecki,
Otwarto go d. 15 b. m. z wielkim hałasem. Na 

uroczystość otwarcia pospraszano wszystkie znako­
mitości paryskie, a Francuzi, grzeczni, jak  zawsze, 
nie omieszkali się stawić bardzo tłumnie i naw et p ra­
wić szumne komplimenta wrogom swym, u nich ba­
wiącym w gościnie.

Z parreru prowadzi na piętro bogato zdobna 
w mozajki i obrazy na szkle, klatka schodowa. Nie­
stety, wrodzona koncepcji niemieckiej ociężałość wy­
cisnęła i na niej swe piętno. Na piętrze cztery po­
koje w stylu rococo zapełniła galerya obrazów F ry ­
deryka W., który, jak  wiadomo, miał nietylko wojo- 
wuiicze, lecz i artystyczne aspiracye, clioc tym osta­
tnim brakło podstaw wrodzonego poczucia piękna i sto­
sownego wykształcenia. Drukarstwo, introligatorstwo 
i fotografia niemiecka świadczy rzeczywiście o dużym 
postępie Niemiec na tych polach pracy.

Pisma niemieckie przepełnione są opisami oży­
wienia, jakie pano\vało w pawilonie tym podczas 
inauguracji. Chwalą, że bufet był wspaniały, a 
uprzejmości taj. radcy Richtera, gospodarza, oddają 

e uznanie.
Uprzejmość ta  jednak me przeszkodziła urzą­

dzić koncertu, tak  milej dla Francuzów pieśui Wacht 
am Ehein.

R ozryw k i i w idow iska.
Trudno dziś zdać sobie sprawę z całokształtu 

rozrywek i widowisk wystawowych. Znaczna część

ich jeszcze nie jest gotowa. Możnaby je  podzielić 
na dwie główne kategorye; I. muzea (w rodzaju 
pałacu kostiumów), panoramy, których je s t spora 
ilość, instalacja  o charakterze narodowym, jak „wio­
ska szw ajcarska11, „A ndaluzja za czasów Maurów11, 
,, W enerya w Paryżu44, ulice Tunisu i Algom — dalej, 
obserwatorya astronomiczne {la lunę a nu metre), 
akwaryum, etc. i 11 teatry  i cafes chantant). Pierw­
sza kategorya rezrzucona jes t po całym niemal płucu 
wystawowym; druga ogniskuje się głównie w „ulicy 
Paryskiej44.

Owa „ulica P aryska41, lubo jeszcze nie zupeł­
nie uporządkowana, przedstawia, zwłaszcza wieczo­
rem, czarujący widok. Z obu stron cienistej alei 
piętrzą się gmachy i wille najróżniejszych struktur, 
połyskując jaskrawem światłem. Wśród zieleni liścia­
stego stropu, kryją się tysiączne lampki, mające 
kształty barwnych kwiatów. Zda się, gdy błysną 
ogniem, iż zakwitły jakieś fantastyczne rośimy z baj­
ki cudownej...

Na balkonach pałacyków dziwacznie postrojeui 
panowie i panie, zapraszają przechodzących do środ­
ka. Tu prawią niebywale rzeczy o nadzwyczajnym 
teatrze maryonetek, tam znów popisują się w „Ro%. 
lotte“ śpiewacy paryscy, dalej „maison da rire“, 
ulepszony kinematograf, teatiofony... Czego bo tam 
nie ma!.„ A wszędzie trzeba płacić za wejście i pia­
cie dość drogo. Największy ścisk przed „teatrem  
autorów wesołych44 (thśatre des auteurs go.is). Głó­
wnym kierownikiem tego przedsiębiorstwa jes t zna­
ny komedyopisarz P iotr Wolff'

,2 malarstwa religijnego.
K raków , 17 maia.

Na wystawne tutejszej w Sukiennicach zwraca 
od kilku tygodni uwagę publiczności wielkie płótno 
pędzla p. Wł. Kossowskiego, twórcy „Skazanej44, 
który w ostatnich czasach poświęcił się specyalme 
malarstwu religijnemu.

Wspomniane płótno przedstawia „Śluby zakonne 
bł Kingi i Jo len ty44. Temat porusza zatem równo­
cześnie dziedzinę historyczną i religijną.

Trudności, wynikające z tego zetknięcia, się, nie­
raz wprost sprzecznych biegunową potrafił artysta 
świetnie pokonać.

Odrazu zwracają na się uwagę patrzącego dwie 
postacie kobiet, klęczących przed księgą, zawiera­
jącą  rotę przysięgi zakonnej. Obie są młode o bar­
dzo sympatycznych łagodnych rysach i bardzo do 
siebie podobne. To dwie siostry: Kinga i Joienta 
Obie po śmierci Bolesława Wstydliwego usuwają się 
w zacisze klasztorne. W łaśnie składają rotę przy­
sięgi na ręce ówczesnego prowineyała 0 0 .  F ranci­
szkanów O. Rajmunda. Dwóch dyakonów w dalma- 
tyicach podtrzymuje księgę reguły. W około zgroma­
dzeni bracia Franciszkanie. Po lewej stronie widać 
ołtarz, przybrany odświętnie w zieleń z jarzącemi się 
świecami, po prawej stoi Leszek Czarny w otocze­
niu swego dworu, około którego ciśnie się rzesza 
ciekawych. Bardzo wyraziście na pierwszy plan wy­
suwa się postać klęczącej Gryfiny, żony Leszka 
Czarnego. Rzecz się dzieje w kościele 0 0 .  Franci­
szkanów w Krakowie, który też jes t odmalowany na 
obrazie bardzo sumiennie.

W obrazie p. Kossowskiego zlewają się harmo­
nijnie religijne, jak  i historyczne pojęcia, związane 
tematem. Gdyby nie cały aparat rytualny, byłby to 
obraz historyczny, godny bąuż co bądź wśród coraz 
skąpszej u nas twórczości na tein poiu zająć bardzo 
wybitne miejsce w liistoryi polskiego malarstwa.

Dzisiaj i pędzel zapędza się w krańcowości 
nastrojowe. Gdzie spojrzeć, wszędzie nastroje — nie­
raz bardzo piękne, co prawda, ależ one nie powinny 
wyczerpywać i me wyczerpują całej istoty piękna. 
A już wprost dziwi nas nagłe zniechęcenie do ma- 
laistw a religijnego, które przecie pierwsze, dzięki 
takiemu Matejce, wyrobiło sztuce polskiej markę za­
szczytną, jaką oua dziś posiada zagranicą.

i  . Kossowski je s t uczniem Matejki. Od mistrza 
przejął on zamiłowanie w tematach, dających pole. 
do popisu pewną znuiaszystośuią pendzia i siły eks­
presji.

W  „Ślubach44 znać artystyczne przytłumienie 
efektów, jeśli wolno użyć tego wyrazu, doskonale 
przystosowane do przedstawionej sprawy, Brak tu 
jaskrawości Matejkowskiej, o którą, przeciw4 któiej 
zwłaszcza tyle razy kruszono kopie. Miara i harmo­
nia kolorytu, kompozycya szlachetna, powaga w szcze­
gółach i całości, wreszcie nadzwyczajna sumienność 
wykończenia, która niezawodnie musiała oprzeć się 
na bardzo gruntownych studyacii — oto główne, 
jakkolwiek nie wszystkie jeszcze zalety nowego 
płótna »!; ifossowskiego.

„Śluby44 są trzecim z rzędu obrazom, przezna­
czonym do ozdoby tutejszego klasztoru Franciszka­
nów. Pobożni Ojcowie krakowscy zasługują na szcze­
re uznanie za to, że świątynię swą przy sposobności 
jej odnowienia, przyozdabiają dziełami prawdziwej 
sztuki, świątynia ich będzie też niebawem zajmowa­
ła jeduo z pierwszych pod tym względom miejsc 
nawet w Krakowie, którego kościoły do ubogich 
w dzieła sztuki nie naleza.

.ii i . ii • • i • i i • CHk flassifi l a g w i ^ .  n o w a s e iBluzki, zarzufki i |y s zc ze  angie sk;g s ,
juWC W, K og ul. Jag ie lloń sk iej i T rzeciego  IViaja.



..SŁOWO POLSKIE" Nr. 233 z  dnia 19. maja 1500.

P. Hoszowski —  jak  mnie dochodzą wieści — 
otrzymał jJŻ polecenie wykonania jeszcze jednego 
obrazu z dziejów kflśfjjała 0 0 .  Franciszkanów 
w Krakowie. A. R — i.

Operetka.
Serdeczną i wspaniałą owaeyę zgotowała wczoraj 

licznie zebrana publiczność swojemu benjnminkowi, p. 
Irenie Bohussównej, która pożeguała nas w roli Boeea- 
cia, rozstając się na jakiś czas z sceną lwowskiego  
teatru, areną wielokrotnycti sukcesów tej uzdolnionej i 
sympatycznej artystki, odniesionych w  przeciągu kilku 
lat na polu opery i operetki. Niepospolity talent, wro­
dzona muzykalność i prawdziwe zamiłowanie do sztuki 
otworzą niewątpliwie p. Bohussównej wrota każdej sce­
ny zagranicznej, zapewniając wszędzie stanowisko pier­
wszorzędne, lecz szczerszego i gorętszego uznania 
swych zasług artystycznych nie znaidzie zapewne ni­
gdzie p. Bonussówna, gdziekolwiek by się udała. Po­
cząwszy od pierwszego debiutu, śledziiiśuiy z rosuącem  
zajęciem ustawiczne postępy tej w ysoce uzdolnionej ar­
tystki, i sądzimy, że jest to talent, po którym w przy­
szłości jeszcze bardzo w iele spodziewać się można. 
Wyrażamy v lęc życzenie, aby rychły powrót sym paty­
cznej artystki pozwolił lwowskiej publiczności zachw y­
cać się nadal działalnością sceniczną p- Boliussownej, 
kilkuletniej ozdoby naszej operetki. Piękniej, niż kiedy­
kolwiek, odśpiewała wczoraj p. Boliussówna partyę 
Boccacia, nadając piosnkom zakochauego awanturnika 
nastrój poetyczny, zwłaszcza w pierwszym akcie, który, 
naszem zdaniem, przerasta szlachetnością pomysłów, 
wykwiutnem opracowaniem i wególe wartością kompo­
zytorską dwie następne odsłony tej melodyjnej i zrę­
cznie napisanej operetki.

Owacya po sKonczeuiu pierwszego aktu pozostanie 
zapewne miłą pamiątką dla artystki, wywołano bowiem  
p. Bohussównę kilka razy wśród entuzyastyozuyeh 
oklasków, wręczając jej mnóstwo kwiatów i kitka w ień­
ców laurowych. Inni artyści, którzy pozostali przy 
swych rolach (z wyjątkiem p. K iczm ana, który z po­
wodzeniem odśpiewa! partyę Lottoringha w m iejsce p. 
Stypkowskiego) przyczynili się do udatuej całości, nad 
którą panowała umiejętna batuta p. Słomkowskiego. Wy­
mieniamy więc z uznaniem panie: knsprowiozową, Schup- 
pównę i Bronikowską, oraz pp. Boguckiego, Myszkow­
skiego, Malawbkiego i Lelewicza, komicznego non p lus  
ullra  cyrulika Scalzę. Świetnie wypadł włoski duet 
w trzecim akcie „Firuli - firulera" dzięki pamom Bo- 
łmssównej i Schuppówuej, a kuplety p. Myszkowskiego 
cieszyły się niemniejszem powodzeniem.

F r  Neuhauser.

Kronika miejscowa.
L w ó w ,  13 maja.

Ju tro :
— 19 maja. Sobota, Piotra Celest. — Jowa Mnoh.
—■ Wschód srońca o godzinie 4 mimit 23, zachód o godz. 7

minut 32.
— O godzinie w pół do 4 popołudniu w teatrze hr. Skarbka:

„Kontroler wagonów sypialnych".
— O godzinie w pól do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Nitouche"
N a g t a .  m i ł o ś c i ą  zapłonął Czas do chłopów. 

Stary tabetyk arystokratyczny nie wie formalnie, co 
zrobić z tem ordynarnein stworzeniem, które wczoraj 
jeszcze raziło jego delikatne nerwy, nazywa go tkliwie 
„kmiotkiem*} chlubi się nim, głaszcze go protekcyjnie 
po ramieniu —  słowem zachowuje się w sposób mo­
gący pozornie podać w podejrzenie jego prawowieruość 
polityczną, a wszystko to z powodu pielgrzymki jubi­
leuszowej do Rzymu. Pokazało się bowiem przy spo­
sobności tej pielgrzymki, że chłop polski jest uajpo- 
koruiejszem plemieniem w Europie, stwierdzenie zaś 
tego faktu wprawia Czas słusznie w stan podniecenia, 
w którym cały świat wydaje się mu pięknym, kwitną­
cym i dobrym.

Z uniesieniem opisuje Czas, jak pielgrzymi pol­
scy „całowali ziemię" i „bili czołem o posadzkę", jak 
„prałatów włoskich całowali po rękach", jak się im 
„do stóp uniżali", jak „uio rachując się z gioszem" 
składali zuaczne datki na świętopietrze, a „dopytywali 
się ciagie, gdzieby można składać ofiary dla ojca My". 
Wszystkiemu temu, jak pisze Czas, d z i w i l i  s i ę  nie­
przyzwyczajeni do tego Włosi, a dzienniki ultramon- 
tauskie w Rzymie wskazywały im naszych Maćków, 
całujących trotuary i walących łbami o ziemię —  za 
wzór do naśladowania.

T oteż łatwo można zrozumieć d u m ę  i zadowo­
lenie Czasu. Teu chłop, włóczący po św iecie swój brak 
godności ludzkiej, ten chłop tali spragniony upokorzenia 
się, że aż mu się d z i w i ą  tacy sami, jak on, prości 
ludzie zagranicą — to przecież laury Czasu i jego  
przyjaciół! N iechże  się ,c ieszą , póki mogą.

G a b r y e l a  Z a p o l s k a  pracuje obecnie nad 
uscenizowamem siyunej powieści Dumasa p. t. „Na­
szyjnik królowej". Będzie to wielka „sztuka" sceniczna, 
pełne efektu i dramatycznej, a wysoce zajmującej tre­
ści Dzieje nieszczęśliwej a .p ięknej królowej Francyi, 
Maryi Antoniny i jej podobieństwo z dziewczyną, zw a­
ną Oliwą, miłość Ludwika tie Rohan, zawikłauie z na­
szyjnikiem nrylantowym, słowem  treść romansu obfita 
i zajmująca, dają kanwę, na której p. Zapolska ze 
znaną swoją maestryą sceniczną roztacza barwne ep i­
zody i przeprowadza porywającą całość. Gdy dodamy 
do tego Cagliostro menuet, kostyumy i to coś roman­
tycznego, eo ciągnie i zatmuie widza, możemy być pe­
wni, iż „Naszyjuik" stania się  greał aUtacllon obecne­

go sezonu republiki teatralnej. Po za tom p. Zapolska 
wykańcza nową swoją oryginalną sztukę, noszącą tytuł 
„Życie na żart“. Mieliśmy sposobność czytać dwa okty 
tego niezwykłego w  swoim rodzaju utworu. Jest to 
z głębot im podkładem psychologicznym cały bukiet 
egzystencyi motylich, istot, które żyją „na żart" i przez 
„żart," giną. Akcya w ysoce dramatyczna, rozgrywa się 
wśród przepychu zamożnej sfery, mniej więcej takiej, 
jak w słynnym „Wodzireju" p. Zapolskiej. Podział 
sztuki jest nie na „akty", ale na. . zabawy. I tak wi­
dzimy fw e o'clocJc, raut, śhzgawkę, bal, orgię. Do tej 
chw ili p. Zapolska, która Dez zaprzeczenia jest obecnie 
jednym z najpierwszych dramaturgów spólczesnoj do­
by, nie napibała jeszcze, oprócz „Dziewiczego wieczo­
ru", nic na scenę, coby się obracało w  t. z w „wyż- 
szej“ sferze. Tem więcej ciekawości budzi u nas jej 
nowa praca, i z tego, co czytaliśmy, zaręczyć możemy, 
iż „Życie na żart" jest przeznaczane dc scenicznego, 
wcale nie „na żart" życia, i będzie wielkim scenicznym  
sukcesem.

N a  c z e ś ć  p . K a r i e j e w a ,  rosyjskiego histo­
ryka, bawiącego w e Lwowie odbyła się  wczoraj uczta 
w Kole literaokiem. iSa toast sekretarza Kola, p. Pe- 
plowskiego, który oddał hołd bezstronności sądu histo- 
ryczuego, odpowiedział p. Kariejew najpierw po pol­
sku, a potem po rosyjsku, życząc, aby dwa największe 
szczepy słowiańskie zbliżyły się do siebie na polu 
nauki. Toastowali także na cześć gościa prof. Dembiń­
ski i p. Bartoszewicz.

O dczyt p. Natalii Kobryńskiej, który zunua pi­
sarka ruska wygłosiła wczoraj w klubie Rusiuek przed 
liczuem audytoryum, wypadł bardzo dobrze. Prelegen­
tka rozbierała znaczenie „Nory" Ibsena ze stanowiska  
społecznego, dowodząc na podstawie baruzo drobiazgo­
wej krytyki samego utworu, że bohaterki jego nie na­
leży uważać za jakąś psychologicznie ścisłą Lreacyę, 
ale za symbol owej ogolnej obecnie dążności kobiet do 
w yzw olenia się ekonomicznego i intelektualnego z „lal- 
kowatości", w którą pchnęli je i utrzymują ciągle sa­
mi m ężczyźni.

Prelegentkę nagrodzono oklaskami, poczem nad 
omówionym przez nią tematem rozwinęła się  szersza 
uyskusya.

Z politechniki Henryk Lieberman z Oświęci­
mia zlożyt ua politechnice tutejszej egzamin z podwój­
nej rachunkowości kupieckiej z odznaczeniem

Lgzam rn % rachunkow ości państwowej i 
kupieckiej przed kom isją egzaminacyjną w namiestni­
ctwie zdali w dniu 15 b. m ,: pp. Józef Gabryel i 
W ładysław Czerwiński, których przygotowywał p Ka­
zimierz W ieniawa Chmielewski, zawód, buchalter i re­
daktor Miosiccznwa dla buehaltergi we Lwewie.

L  „Sokoła". W każdą niedzielę i święta popo­
łudniu urządza „Sokół11 dla członków wycieczki pie­
sze za miasto, połączone z grami i zabawami pod kie­
rownictwem członków grona nauczycielskiego. Zbór o 
godzinie 4 popołudniu w gmachu „Sokola". Celem  
należytego przygotowania ćwiczeń na zlot okręgowy, 
który się odbędzie w Żółkwi 17 czerwca, ćwiczą się  
członkowie w poniedziałki, środy i piątki; początek o 
godzinie 8 wieczorem

P iu ie j s z y  „W iek XX." przynosi rycinę 
z wystawy powszechnej w Paryżu, przedstawiającą 
dom niemiecki.

W św ietle  faktów . Do dzisiejszego numeru 
dołączamy pół arkusza druku. Jest to przysłany nam  
szczegółowy opis sprawy małżeństwa pp. Mieczkow­
skich —  sprawy, która rozgrywała się dwa razy przed 
tutejszym trybunałem karnym, a teraz będzie przed­
miotem rozpatrywania ze strony sądów cywilnych.

Z  r o z p a c z y ,  nie mogąc zualeść zajęcia, Kon­
rad Mełech, 21-letui zarobuik, postanowi! sobie odebrać 
życie. W tym celu założył pętel rzemienną na szyję 
i po chwili zawisł na jeduem  z drzew stryjskiego  
cmentarza. Z okien szkoły kadetów zobaczono despe­
rata i pospieszono mu na ratunek. Zanim jednak po­
moc przybyła, slaby rzemień nie wytrzymał ciężaru 
i Konrad runął bez przytomności na ziemię. Ocucono 
go, po chwili zaś, zawiadomiona o wypadku pulieya, 
odwiozła desperata do... aresztu.

Stan pow ietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -j- 10° R. Pogoda.

Kronika Krajową*
Strejk  robotników rolnych w borszczow-

skicm jeszcze me ustal. Ruch katolicki donosi, że 
księżna Teresa Sapieżyua p o d w y ż s z y ł a  w nobrach 
swoich, Bilcze złote, wynagrodzenie robotników o 25% , 
c h o c i a ż  w j e j  d o b r a c h  s t r e j k u  d o t ą d  n i e  
b y ł o  i dodaje: „Nie ulega wątpliwości, że skutkiem  
takiego postanowienia ks. Sapieżyny będzie m u s i a ł o  
nastąpić p od w y ż s z e  u i o  z a p ł a t y  za robociznę 
w całej okolicy".

1 4 0 0  - 1 9 0 0 .  Na jubileusz wszechnicy kra­
kowskiej w ysyła lw ow skie Towarzystwo prawnicze pp. 
Tohórznickiego, dra Piotra St-ebelskiegu i Romualda 
L ew uudow skiego; szkoła realua w Stanisławowie 
prof. Karola Góreckiego, gimnazyuin w Brodach p. 
Edwarda Mayera. Uniwersytet w Zagrzebiu prof. dra 
Franciszka Speveca, uniwersytet w Edymburgu prof. 
Alfreda D aniella; W ielkie K s;estwo Poznańskie re­
prezentować będzie ks Wł. Czartoryski i ks. A. S ie­
rakowski z Waplewa. Wydział krajowy reprezento­
wać będzie p. Antoni Chamiec, dr. Sawczak i Józef 
W ereszezynski. Poznańskie Towarzystwo przyjaciół 
nauk dr. Skarżyński i dr. Keller. Radca m inisterstwa  
oświaty Karol vou Kblle zapowiedział także sw ą by­
tność w  czasie jubileuszu.

P o m r u k  F r e d r y  stanie j'uż niebawem w Kra­
kowie. Sekeya ekonomiczna Rady m iasta na ostatniem  
posiedzeniu zastanawiała się nad ofertą p. Konstante­
go Woiodkowicza, w sprawie postawienia jego kosztem  
pomnika Fredrze na placu przed teatrem, od strony 
płantacyj. Sekeya uchwaliła przedłożyć Radzie wniosek
0 przyjęcie z wdzięcznością do wiadomości zamiaru 
p. Woiodkowicza, i zezwolić na postawienie pomnika 
w miejscu przez niego obrauem. Pomnik wraz z pod­
stawą będzie miał około 5 metrów wysokości. Popier­
sie Fredry wykoual Cypryan G o a e b s k i  z biatego ka- 
raryjskiego marmuru. Pomnik ~ odsłonięty będzie 
w czerwcu lub lipou b. r.

Sprytnego agen ta  em igracyjn ego  udało 
się schwytać żandarmeryi w Zabierzowie. Nazwisko 
jego Hersch Kleiner, a pochodzi ze Skalatu. Klemer 
podjął się, naturalnie za dobrem wynagrodzeniem, 
przewiezienia do Wiednia emigrantów amerykańskich, 
18-lelniego Demetra Doktura i 2 2 -letn iego  Karola 
Krzj wickicgo, obu z W alachówki. Szło o to, ażeby 
omiuąć szczęśliw ie Kraków, gdzie komisarz Kostrzew- 
ski na dworcu kolejowym baczne ma oko na wychodź­
ców, którzy są jeszcze w  wieka popisowym Kleiner 
wysiadł z konwojowanymi wychodźcami z Podgórzu
1 udał się z nimi pieszo do Zabierzowa, ażeby stam­
tąd wyjechać do Wiednia. Nie udał się wszakże teu 
plau ominięcia Krakowa, bo „w  Zabierzowie zwrócił 
uwagę na Kleinera wachmistrz żandarmeryi i areszto­
wał go, pozbawiając w ton sposób sutego zarobku.

O rew izyę w k lasztorze. Z Wadowic dono­
szą 15 maja: Dziś odbyła się przed tutejszym  sądem  
obwodowym, jako sądem apelacyjnym, rozprawa w spra­
wie p. Franciszka Zajączka, burmistrza miast? Kęt, o 
rewizyę w klasztorach kęckicli za uprowadzoną rodzi­
com Michaliną Aratenówną i przekroczenie sprzenie­
wierzenia 1 2 l/a cetnarów węgli szkolnych, za co go 
sąd powiatowy w Kętach uznał winnym tych czynów  
i na karę aresztu przez dni 10 skazał. Od wyroku 
tego odwołał się p. Zajączek, a sąd tutejszy, orzeka­
jąc o tem odwołaniu, uznał ua podstawie przeprowa­
dzonych dowodów, iż na p. Zajączku podejrzenie o te 
czyny nie cięży i uwolnił go w zupełności od oskarże­
nia, uważając wyrok sądu powiatowego w  Kętach za 
nieważny i nieuzasadniony.

Ż yw a pochodnia. Z Łańcuta doneszą: Dnia 
13 b. m. chłopak 12-letm, pastuch z folwarku Albigo- 
w y, pasąc krowy, rozpalił ogień, a gdy dla zawróce­
nia krów oddalił się  od ognia, stojącego tam 7-letnie- 
go chłopca, poaczas silnego wiatru, ogarnął ogień i 
spalił tak, że ubiegłszy zaiedwie kilka kroków, umarł 
na miejscu. Parobek folwarczny, zawiadomiony o tem, 
przyszedłszy ua to m iejsce, znalazł go martwego. Do­
chodzenia sądowo-karue wdrożono,,

T o m a s z e w s c y .  Donoszą z Krakowa.: Nadko­
misarz policyi p. Balicki, który prowadził śledztwo 
w sprawie Tom aszewskiego, oddał go wraz z Wer- 
ehowską do aresztów śledczych sądu karnego. Do p. 
Balickiego zgłosił się niejaki p. Niedziałkowski z Kró­
lestw a Polskiego z domesieniem, że ubiegłej jesieni 
popełniono w jego domu kradzież sreber i monet sta­
rych. wysokiej wartości. Podejrzenie w tej sprawie pa­
da na Tom aszewskiego, gdyż tanie sam e srebra i m o­
nety znaleziono między jego rzeczami.

JSrwŁwe chrzciny odbyły się w Głuchowie, 
kolo Łańcuta, u siostry rezerwisty W awrzyńca Kusza- 
ja. Pokłócił się on z dwoma braćmi sw oim i: W alen­
tym i Antonim; od słów przyszło łatwo do czynu i, 
W awrzyuiec Kuszaj pochwyciwszy siekierę zaiąbał nią 
Walentego na miejscu, a Antoniego tak sim ie pokale­
czył, że teu w kilku godzin wyzionął ducha. Sprawcę] 
zbrodni ujęto i odstawiono do sądu w Łańcucie.

Emierć w  ogniu. Pod nieobecność gospodarza 
Wojciecha Zninkowskiego w Pomorzanach, powiatu zlo- 
czowskiego. wybuchł pożar, który wznieciły bawiące 
się w stodole dzieci. Leżący tam obłożnie chory sta­
rzec 70-ietni, Jacko Zborowiecki, nie mająo tyle siły, 
aby uciec z płonącej stodoły, spalił się, Znaleziono 
zwęglone zy loki.

R ę k o p is ó w  r e d a k e y a  n ie  z w r a c a .
A y e n tó tw  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o mt w p r o s t  z  a d m iu i s t r a e y ą  p r z y  u l i c y  
C U frążcK ynny I. 17.

h a  ir s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada admimstracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. maiki.

P r o s i m y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  n o ­
w y  cli p r e n u m e r a t a  ó w , o r a z  o n a le p i a n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o ic y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c z a s o ic y e h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

W p ó łc ie n iu “ . Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R o s­
so  w sk i eg o. (8° str. 254. — Cena 1 żlr. 50 ct.) — Tegoż ua- 
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „M o ja  c ó rk a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „F s y c li e “ do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a n o r a m ę  R a c ła w ic  na placu po wy stawowym zwie­
dzać można od dnia 16 bm. codziennie za zniżoną opłatą wstę­
pu po 25 cent. od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej 
z 50 osób, po 10 ct. od osoby.

W ie c z o r e k  muzyczno-wokalny urządza Związek kole­
żeński b. seminarzystek i nauczycielek na rzecz schroniska dnia 
19 bm. w szkole im. Staszica, o godz. 7 wieczorem

H c z e r w c a  urządzi Towarz. miłośników sceny wspólnie 
z Czytelnią, akademicką iestyn. Program składać się będzie z no­
wości, między któreini pierwsze miejsce zajmie „Cyrk" obok kop­
ca, gdzie popisywać się będą amatorowie.

Z m a r l i :
W Nuwiczyźnie: Jan Niemczewski, dzierżawca dóbr ziem­

skich, lat 87.
W Podmanasterzyskach koło Sambora: Kaspei Sowiński, 

właściciel dóbr, em komisarz pow., lat 82. u

G a b r y e l s k i  ( K r s y s z t o f o r y ,  S r a k o 77)
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 v 0 ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 9 .  nowe harmonie od złr. 5 0 .
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2  ziem polskich.
R ew izy e  w Poznańskiem . Dziennik Lech 

wychodzący w Gnieźnie, donosi, iż w rozmaitych miej­
scowościach Księstwa Poznańskiego odbywają się od 
pewnego czasu rewizye u uczniów gimnazyalnych. 
Przy rewizyach tych profesorowie-Nierncy szukają 
przedewszystkiem  książek polskich o treści patryoty- 
eznej, lub anti-rządowej. Skutkiem t ikieh rewizyj w y ­
d a l o n o  już dotychczas trzech uczniów gimnazyalnych, 
przed samymi egzaminami m aturalnym i: Kazimierza
Chrzanowskiego z giinnazyum krotoszyńskiego, Jana 
Kutzuera z gim nazjum  trzem eszeńskiego i Rosińskiego 
z giinnazyum ostrowskiego. Jan Kutzner, jako pocho­
dzący z Królestwa Polskiego, wydany został z pozba­
wieniem prawa uczęszczania do jakichkolwiek szkół 
w Prusach. W Krotoszynie odbyły się także rewizye 
u wielu uczniów niższych klas. Konfiskowano takie 
książki, jak „Historyę polską" Chociszewskiego, „Hi- 
stfryę porozbiorową“ Skarbka, „Lalkę" Prusa, „Lite- 
laturę" Nehringa i kilka numerów Małego Światka, 
wychodzącego we Lwowie.

S zy k an y  pruskie- w sprawie prywatnej 
nauki języka polskiego w Poznańskiem zapad! ważny 
zasaauiezy wyrok poznańskiego sądu okręgowego. Mie­
szkająca w Poznaniu prywatna nauczycielko panna O., 
udzielała b e z p ł a t n i e  nauki polskiego czytania i pi­
sania dz:ewczątom polskim, do szkól uczęszczającym. 
P olicja skazała ją  za to na grzywnę w kwocie 100 
marek, a zarazem zagroziła, że kara ta spotka ją po­
nownie, jeżeliby nauki nie zaniechała. Nauczycielka  
oświadczyła, że zapłaci karę tylko na mocy sądowego 
wyroku. Policya postanowiła wyekzekwować grzywnę, 
lecz przymusowe fautowanie, przeprowadzone w m ie­
szkaniu nauczycielki, było bez rezultatu. Wówczas pre- 
zydyum policyi zażądalu przysięgi manifestacy jnej przed 
sądem okręgowym w Poznaniu, Atoli poznański sąd 
okręgowy odrzucił wniosek policyi, ponieważ przysięgę 
manifestacyjną można odbierać tylko na mocy wyroku 
sądowego.

W motywach odmowy powiedziano, iż przede­
wszystkiem  sąd nie nabrał przekonania, aby udzielanie 
pięciu dziewczynkom, chodzący ni do szkoły, bezpłatnej 
nauki języka polskiego, można było uważać za szkolę 
prywatną, uiedozwoioną przez w laaze, jak to zauwa­
żono ze strony władzy policyjnej.

Tym sposobem sąd potępił postępowanie policyi, 
prześladującej prywatną naukę czytania i pisania 
polskiego.

K o n k u r s .  "Warszawskie Towarzystwo artysty­
czne, w szedłszy w e w szelkie prawa zwiniętej w ystawy  
dekoracyjnej i religijnej, donosi, iż rozpisany przez 
zarząd tej w ystaw y konkurs na rysunki i projekty 
sprzętów, służących do umeb'owania dwóch pokojów 
m ieszkalnych: sypialnego i jadalnego, odbędzie się na 
ogłoszonych w swoim czasie warunkach, a miauowieie: 
Rysunki mają być wykouaue tuszem, z lekkiom w y­
kończeniem cicniowem, w celu wskazania m odulacji, 
przy skali V 5 lub Vs ctm. na cal. Pożądane jost, aże­
by rysunki i projekty te odznaczały się oryginalnością, 
a przenewszystkiem  opierały się na motywach swoj- 
suich i ludowych, a w ięc nosiły ohćrakter wybitnie
miejscowy. Pokój jadalny składać się ma z przedmio­
tów następującym i: 1) projekt okładzin (boazeryi i
stropu, 2) stół wielki, jadalny, 3) krzesła, ewentualnie 
stołki lub zydle, 4) kredens, 5) stolik do samowara, 
6) półki. Rasem 6 sztuk. Pokoj sypialny: 1) łóżko,
2) stolik uocny, 3) umywalnia, 4) gotowalnia (tualetaj.
5) krzesło, 6) szafa do bielizny, 7) klęczaik. Ra­
zem 7 sztuk.

Termin nadsyłania prac na konkurs upływa dnia 
30 maja r. bież., o godzinie G wieczorem  Rysunki 
artystów, zamieszkałych za granicą, wyprawione z da­
tą na stemplu pocztowym d. 30 maja, do konkursu 
będą przyjęte.

Rysunki należy nadsyłać pod ad resem : Warsza­
wa, plac Kaski nr, 5, |W arszaw skie Towarzystwo arty­
styczne".

Zapiski* literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  t e a t r u  7ir .  S k a r b k a  ■
W piątek 18 bm.- „Sądy boże", sztuka w 4 aktach Wil­

helma Feldmana
W sobotą 19 bm. popołudniu: „Kontrolor wagonow sypial­

nych", krotochwila w 3 aktach tissona.
W sobotę wieczorem. „Nitouche", operetka w 4 akiach 

Hervego.
W niedzielę 20 b. m. popołudniu: „Ciotka Karola", kro- 

lochwila w 4 alitach T. Brandona.
W niedzielę wieczorem: „Lalka", operetka w 4 aktach 

Audrana.
U niw ersytet ja g ie llo ń sk i i je g o  dzieje,

pod takim tytułem opuściła w tych dniach prasę dru­
karską książeczka, wydana nakładem i staraniem „Ma­
cierzy Polskiej". Rzecz opracowana przez dra K. Woj- 

, Ciechowskiego, z powodu pięćsetuej rocznicy zało­
żenia najstarożytm ejszej uczelni polskiej, zaopatrzoną 
jest w  12 ilustracyj, wśród których jest 8 portretów za­
służonych dla tej instytucji mężów. Cena 30 hal. z prze­
syłką 35 h. Adresować należy: Biuro „Macierzy Pol­
skiej, Lwów, gmach sejmowy.

Z literatu ry  francuskiej Jeduem z najwy­
bitniejszych zjawisk ostatniego sezonu jest powieść Pa • 
wła Adama „Basile et Sophia" (Paris, Ollendorff). Adam 
jest znany, jako umysł trochę paradoksalny rozmiło­
wany w przeszłości, głęboko wnikający w psychologię 
ludów i dziejów. Przedostatnia jego powieść „Siła" (po 
polsku w wydaniu Przeglądu Tygodniowego) przed­
stawia w  bardzo orygiualnem św ietle epopeję napo­
leońską, jako wyzwolenie się ducha rasy, oraz rosną­

cej w potęgę klasy aferzystów mieszczańskich. Z tej 
epoki przeniósł się  autor nagle do Byzaucyum i tam 
właśnie rozgrywają się losy Bazylego i Zofii. D z;eje 
się to za czasów zupełnej dekadencyi państwa wscho­
dnio-rzymskiego. kiedy władza szła w parze zstin sz li-  
wym terorem, a dostawała się z reguły w ręce tych, 
którzy krwią i żelazem umieli ją chwytać, ludność zas 
upadała coraz niżej i ujścia dla swych namiętności 
szukała w nieustających walkach cyrkowych i meskon- 
ezonem sekciarstwie religijnein.

Bazyl pierwszy —  jak wiem y z historyi —  po­
chodzi z Macedonii i przybywszy z siostrą do Konstan­
tynopola, był ujeżdżaczem w liypoOronne; tu siłą swą  
i zręcznością ujął sobie cesarza Michała III., siostrę 
sw ą Zofię odstąpił mu, a sam się ożenił z jego nało­
żnicą, nareszcie po trupie jego sam wstąpił na trou, 
na którym zasiadał lat blisko 20.

Krwawe te dzieje rzucił autor na tło bogate, dy­
szące całym przepychem i oryginalnością wschodu, 
całą perwersyą Byzaucyum. Plastycznie staje przed na­
mi zaginiony, nieprawdopodobny, a jednak historycznie 
wierny świat, z pamięci me ustępują cceny ji misterya 
religijne, które na tle rozpusty stanowiły główną oś 
życia ówczesnego. Misterya te, szczególnie tajemnice 
herezji manichejczyków, utrzymują książkę Adama na 
wyższym poziomie filozoficznym i kulturalnym.

.M łody Kraków". Ostatni zeszyt K rytyki 
^.yyszedł jako odrębna i oryginalna całość. Jestto mia­
nowicie rodzaj antologii, zawierającej utwory 20 mło­
dych poetow i nowelistów krakowskich. Stanowi to 
wlaśme ów „Młody Kraków" literacki. Wartość po­
szczególnych utworów bardzo rozmaita.

jJr. Zygm unt B a lick i : „Parlamentaryzm".
Lwów, 2 tomy. Nakładem wydawnictwa: „Wiedza
i Życie".

Z obcych stror\.
Skutk i w ybuchu W ezuw iusza. Sprawo­

zdawca berlińskiego Local Anzeigera, który tymi dnia­
mi był na W ezuwiuszu, tak opisuje swą w ycieczkę: 
Wulkan jest dostępny prawie aż do stożka popiołowe­
go, od strony Fioreneo. Jest on jeduak prawie zasiany  
ogromnymi odłamami i a Wy; silne blaszane dachy do­
mów przewodników, są podziurawione głazam i; staeya 
kolei przedstawia stos w nieiadzie porozrzucanych gru­
zów, jakby po stn sz liw em  bombardowaniu. Wszystkie 
lmy kolei liuowej poprzerywane, a żelazue podpory 
zburzonych szyn, postrącaue na dół. Kolej stanie się 
przez długie m iesiące nieużyteczną. W obrębie powalo­
nych domów leżą głazy i masy lawy olbrzymich roz­
miarów, niektóre jeszcze gorące. Z Krateru dobywają 
się ogromne m asy siarczonej pary; brzegi krateru po­
większyły się o metr, a zawalony wewnętrzny stożek 
zatyka ujście. Gazy, szukające sobie drogi, spowodo­
wały popękanie góry w \vielu miejscach, a z trzech 
nowych szpar, prawie na metr szerokich, w zagłębie­
niu wewnętrznego krateru, wydobywają się pary, pou 
kolosalnem ciśnieniem. Przez zawalenie się wewnętrz­
nego stożka, grozi wielkie niebezpieczeństwo zupełnego 
pęknięcia całego krateru, co może nastąpić każdej go­
dziny, może nawet w najbliższych dniach.

Edmund SŁostand, w czasie ostatniej swej 
choroby, powziął plan do nowego dramatu, w którym 
Sara Bernhard ma mieć główną rolę kobiecą. Dramat 
oparty ma być na tle religijnein, podczas prześlado­
wań chrześcijan w Rzymie za panowania Neroua. Osią 
dramatu ma być młoda chrześcijanka, której ukochany, 
wyznawca chrześcijaństwa, z rozkazu cezara ma zna­
leźć śmierć męczeńską w cyrku. By go uratować, od­
daje się chrześeijauka dworakowi cezara, ten jednak  
zazdrością uniesiony, nastaje na śmierć ry wala. 
W chwili stanowczej rzuca się zakochana z loży dwor­
skiej, do Której poesiępem się dostała, ua arenę m ię­
dzy lwa a swego kochanka, jeduak nadaremnie. Obie 
ofiary, rozszarpane przez lwa, wynoszą z areny, przy 
błogosławieństwie skazańca biskupa, którego to inter­
mezzo od śmierci wybawiło.

Poddani nie m ają pojęcia, jakie trudy i 
troski znosi monarcha przy sprawowaniu rządów pań­
stwa. Słabe o tein zaledwie wyobrażenie może dać 
czynność cesarza niemieckiego Wilhelma II. w dniu 
przyjęcia książąt, podczas wielkich uroczystości dwor­
skich. Na przyjęcie cesarza austryackiego włożył ce­
sarz na. siebie mundur a u s t r y a c k i e g o  g e n e r a ł a  
kawaleryi z orderami św. Stefanii i złotego runa, To 
było rano. Po południu przyjmował ua dworcu kolejo­
wym następcę tronu włoskiego i miał mundur p r u ­
s k i e g o  g e n e r a ł a  z orderem Aiinuneyatj. Przy 
przyjęciu księcia Yorku na dworcu w Pocztdamie o 
godzinie 7 wieczór, wdział cesarz mundur g e n e r a ł a  
d r a g o n ó w  z orderem czarnego orla. A w nocy o 
godz. 11 ua przyjęcie wielkiego księcia Konstantego, 
ukazał się cesarz w  m u n d u r z e  r o s y j s k i m .  To 
była czynność j e d n e g o  dnia!

Cesarz chiński i papież Cesarz chiński 
w ysłał do papieża, z okazji uroczystości jubileuszo­
wych, list następującej treści: „Władco wielkiej reli- 
gii, w ielkiego królestwa R zyihu1 Podczas dwunastej 
zmiany księżyca tego roku, przypada pamiętny dzień 
ośmdziesiątej dziewiątej rocznicy Twoich urodzin. Ta 
długowieczność, wiosna przedłużoua królestw europej­
skich (?) jest czeinś niezwyktem. Sądzimy, że przez 
dwadzieścia lat Twojego panowania, napominałeś ludzi 
ku dobremu, dlatego świat cały się cieszy i jest Ci 
wdzięczny. Dlatego też, korzystając z o Łazy i tego szczę­
śliwego wypadku, pragniemy złożyć Ci nasze najlepsze 
życzenia. Życzymy ci, abyś w doluem zdrowiu przebył 
szczęśliwe dnia uroczystości pamiątkowych, a następnie, 
abyś doczekał się setnej rocznicy urodzin. Następnie

pragniemy, aby chrześcijanie i niechrześcijanie, tak 
w Chinach, jak gdzieindziej, żyli w  harmonii w zaje­
mnej i wszyscy używali pomyślnego spokoju. Mamy 
silną nadzieję, że tak się stanie". List ten przesłał 
papieżowi ks. Favier biskup Pekinu.

. .E a u  d a  B oto -tu. W tych dniach sprzedany 
został objftkt niezwykły, a mianowicie prawo wyrabia­
nia wtdy toaletowej, znauej pod nazwą „Fan de Bo- 
tot"'. Wykonawcy testamentowi pani Charcot, wdowy 
po siynnym lekarzu, sprzedali prawo sporządzania tego 
preparatu za GOS.879 fr. 70 ct. niejakiej pani Simette. 
która występowała w imieniu anonimowego nabywcy. 
Sukcesorami pani Charcot są: jej córsa z pierwszego  
m ałżeństwa pani Wuldeek-Rousseau, druga córka pau: 
Edwards, poślubiona właścicielowi dziennika Scir i syn 
dr. Jan Charcot.

Doroczne posiedzenie m m \ \  i js ję t a o ś ć i
(Telegram „Słowa Polskiego“).

K raków, 18 maja. Dzisiaj o godz. 12 w po­
łudnie odbyło się doroczne uroczyste posiedzenie 
Akademii umiejętności, pod przewodnictwem wice- 
protektora dra Juliana Dunajewskiego. W posiedze­
niu wzięli udział namiestnik lir. Piniński, marszałek 
krajowy hr. Stanisław Badem, naczelnicy władz, 
członkowie Akademii miejscowa i ze Lwowa przybyli.

Posiedzenie zagaił dr. Julian Dunajewski, po- 
czem przemawiał prezes Stanisław’ hr. Tarnowski. 
W reszcie sekretarz generalny prof. dr. Stanisław 
Smolka złożył sprawozdanie z czynności w ubiegłym 
roku, a następnie ogłosił nazwiska nowych członuów 
Są one następujące:

I. Wydział filozoficzny. Członek czynny krajo­
w y: Józef T r e t i a k ,  prof. uniw. w Krakowie. Czł 
czynny zagraniczny: Aleksander W i e s i o ł o w s k i ,  
prof. uniw. w Petersburgu, Czł. korespondenci: Ks. 
Józef B i l c z e w s k i ,  prof. uniw. we Lwowie; Mar­
cin D r i n o w ’, prof. uniw w Cltarkowię; Winceuty 
L u t o s ł a w s k i ,  docent uniw w Kraikowi9 ; Hiero­
nim Ł o p a c i ń s k i ,  prof. gimn. w Lublinie; Zy­
gmunt W i n t e r ,  prof. giinn. w Pradze.

II. W ydział historyczno-filozoficzny. Czł. czyn­
ny krajowy: Oswald B a l z e r ,  prof. uniw. we Lwo- 
wiee. Czl. czynni zakrajowi: Jarosław  G o l i ,  prof. 
uniw. w Pradze; Emi! O t t ,  prof. uniw. w Pradze. 
Czł. korespondenci: 3ronisław  D e m b i ń s k i ,  prot. 
uniw. we Lwowie; Ludwik F i n k e l ,  prof. uniw. we 
Lwow ie; Iwan Audrejewicz L i n n i c z e n k o ,  prof. 
uniw. w Odessie.

III . W ydział matematyczno-przyrodniczy. Czl. 
czynny krajowy . Władysław N a t a n s o n ,  prot. uniw. 
w Krakowie. Czł. czynni zagraniczni: J . W. Br i i l i l ,  
prof. uniw w R eidelberdze; P D e h ć r a i u ,  prof. 
w Grignon (Francya). Czł. korespondenci: Maryn n 
R a c i b o r s k i ,  asystent w Buitenzorg (Jaw a); J ó ­
zef P u z y n a ,  prof. uniw. we Lwowie; Kazimierz 
Żó r a w s k i ,  prof. uniw. w Krakowie.

Generalny sekretarz prof. dr. Stanisław Smol­
ka, ogłosił też przyznanie nagród z fuudacyi ś. p. 
Probusa Barszczewskiego po 2250 koron. Za naj­
lepsze dzieło historyczne: „O dynastycznem szlachty 
polskiej pochodzeniu41, otrzymał nagrodę prof. uni­
wersytetu w Krakowie dr. Franciszek P iekosm -ki; 
za najlepsze dzieło malarskie „Obłok" p. Stanisław 
Witkiewicz.

Posiedzenie zakończyło się odczytem prof. dra 
Kazimierza Morawskiego. „Z dziejów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego".

Z  & & ££ s ą d o w e j .
(O garść sublimatu).

Lwów, 18 maja.
Przed trybunałem sędziów przysięgłych rozpo­

częła się dziś rauu głośna przed kilku miesiącami 
sprawa Hel Imana, który rzekomo miał zamiar otru­
cia pani Emmy Szeparowiczowej. Niedoszły dramat 
przeszedł już przez alembik sprawozdań dziennikar­
skich w swoim czasie, dziś obija się raz jeszcze o 
mury sądowej salt.

Akt oskarżenia przedstawia sprawę nastę­
pująco :

W Jecie 1898 przybyła do Lwowa Emma Mi­
chalina Szeparowiczowa z Krakowa, po śmierci mę­
ża Stefana i tutaj przypadkowo w mleczarni pozna­
ła się z obwinionym Franciszkiem Hetlmanem, który 
przedstawił się jej jako ofieyał namiestnictwa i ofia­
rował swoje usługi w urządzeniu pomieszkania i 
prywatnoi jadłodajni, do której sprowadził iej nawet 
kilku gości. Od tego czasu Hellman przychodził co­
dziennie do pomieszkania Szeparowiczowej, wiktował 
się 11 niej 1 rozpoczął starania o jej rękę, a w koń­
cu oświadczył się i został przyjęty. Stosunek narze- 
czeństwa trw ał dość długo, aż Szeparowiczowa do­
wiedziawszy się, że Hellman nie jes t ofieyałem, lecz 
zwyczajnym dyetaryuszem, zerwała z nim, a afekta 
swe zwróciła do Andrzeja Wlazły, jednego z gości 
stałych swej jadłodajni.

Taki obrót rzeczy nie był na rękę Hollmauowi. 
Nastąpiły gwałtowne sceny między dawnymi narze­
czonymi, a w czasie jednej z takich awantur Hellman 
groził Szeparou iczowej, że go popamięta, że ją  bę­
dzie śeigac, gnębić, a nawet ją  i siebie zastrzeli, 
byle tylko nie poślubił ją  Wlazło. Awantury te  ao- 
prowadzRy do tego, ze Wlazło zabronił Hellmanowi 
bywać w domu Szeparowiczowej.
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■**' Tak stały rzeczy do końc« stj^zuia, którym 
to czasie Heliman pióbując jeszcze raz pojednania, 
prosi] Szeparowiczową, za pośrednictwem jej służą­
cej Bronisławy Krzyśko, o schadzkę na pi. św. Jura. 
Służąca jednak Szeparowiczowej oświadczyła Hellnia- 
nowi, ze pani je s t cierpiąca na migrenę i przyjść nie 
może. Wówczas Hcllman kazał hrzyśce zaczekać, 
a po chwili przyuiósl proszek, zawinięty w biały pa­
pier, z poleceniem, żeby ten proszek, który je s t an- 
tipiryną na ból głowy, dała pani zażyć. Polecił luizy­
tem służącej, ażeby nic nie wspominała, iż proszek 
ten pochodzi od niego.

Krzyśko, wziąwszy proszek i po.-5/.edlszy do 
domu, zapomniała, zupełnie o poleceń.u Heihnanu. 
Dopiero w dniu 20 stycznia w obecności Andrzeja 
Wlazły, gdy Szeparoniezowa wspomniała, że Ilell- 
ifian musiał się juz uspokoić, przypomniała sobie 
siużąca Krzyśko o tym proszku i dała. go Szeparo­
wiczowej, śmiejąc się, że llellm an bawi nię w do­
ktora. Szeparowiczowa miała zamiar proszek poko- 
sztowac, nie dopuścił jednak do tego Wlazło, ho 
mu się różowawy kolor proszku w jdał podejrzany. 
Zresztą, jak  się wymz.il Wlazło, od takiego czło­
wieka, jak  Hellinau, można się wszystkiego spo­
dziewać

Chcąc się przekonać, co właściwie ten proszek 
zawiera, udali się Wlazło i Szeparowiczowa do che­
mika, p. Włodzimirskiego, który zbadawszy, że pro­
szek tei był chlorkiem rtęci (sublimat rtęci), pora­
dził zrobić doniesienie do sądu. Snbłimatu tego było 
1'52 grama, a ilość jego wystarczała zupełnie, by 
otruć 2—3 ludzi dorosłych. Sublimat ten jest jeduą 
z najgwałtowniejszych trucizn metaliczny cli.

Po wniesieniu doniesienia karnego, oświadczyła 
Szeparowiczowa swoim gościom w jadłodajni, że mu­
siała tak  zrobić, aby raz na zawsze położyć koniec 
pogróżkom Hellmana.

Hellmann, słuchany w śledztwie, nie wypierał 
się swej dla Szeparowiczowej goiącej i namiętnej 
miłości, jednak stanowczo temu przeczył, jakoby 
chciał zemścić się na Szeparowuczowoj : usiłował ją 
otruć. Zeznania Szeparowiczowej i Krzyśki nazywa 
zmyślonemu Do złożenia tych zeznań, zdaniem Hell- 
manna, spowodował on sam, gdyż zaskarżył Szepa- 
rowiczową do sądu o 499 k. 80 h., oraz o zwrot 
izeczy na kwotę 89 k. Szeparowiczowa ze złości 
przeto oskarżyła go o usiłowano otrucie.

Oskarżenie opiera się jednak na zeznaniach 
\Vlazły, Bronisławy Krzyśko i samej Szeparowiczo­
wej, a głównie na zeznauiacli tej ostatniej, poczy­
nionych w więziennym szpitalu.

Po uwięzieniu jej na skutek listu gończego sądu 
obwodowego w Przemyślu dnia 19 lutego z powodu 
popełnieniu rozmaitych oszustw, usiłowała się Szepa- 
lowicżowa otruć 'częścią proszku, otrzymanego od 
Htilmana. SzybKa jednak pomoc lekarska uratowała 
jej życie, a w czasie elioioby dwa razy pod przysięgą 
słuchana przez sędziego śledczego, oświadczyła wy- 
.aźnie, że broszek, którym się chciała otruć, otrzy­
mała od Hellmana za pośrednictwem sługi Bronisławy 
Krzyśko. Na tej podstawie oskarża prokuratorya pań­
stwa Hellmana o zbrodnię usuowanego skrytobójczego 
morderstwa.

Trybunałowi przewodniczy prezydent sądu ob­
wodowego i Wiceprezydent sądu krajowego P r z y  ł u ­
s k i ,  oskarżonego broni adw. dr. H a l m.

Franciszek Heliman w postawie swojej, nni 
w twarzy nie ma nic, coby go mogło cechować jako 
bohatera romansu. Niskiego wzrostu, szczupły", o tę ­
pym wyrazie twarzy i oczu, o rudawym wąsie, boz naj­
mniejszej dozy eleganeyi w ruchach, czyir wrażenie 
małomiasteczkowego dyurnisty.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, oświadcza s ta ­
nowczo, że żadnego proszku Szeparowiczowej nie da-' 
wTał i całe doniesienie jej nazywa aktein zemsty za 
wniesiona przeciwko niej skargę do rządu cywilnego.

Prokurator ze względu, iż najgłówniejszy świa­
dek w tej całej sprawie, p. Szeparowiczowa, z po­
wodu choroby nie może wziąć udziału w rozprawie, 
domaga się odroczenia jej.

Sprzeciwia się tenm obrońca oskarżonego dr. 
H a h n ,  trybunał zaś wniosku prokuratora nie uwzglę­
dnia, a to ze względu, że zeznania Szeparowiczowej 
są bardzo dokładne.

Odczytano je. Potwierdzają one w zupełności 
akt oskarżenia.

Odnośnie do ty cli zeznań, Heliman oświadtza, 
że Szeparowiczowa miała sublimat, a nawet nosiła 
go przy sobie.

Św. służąca Bronisława K r z y ś k o ,  zeznaje 
pod przysięgą, że proszek wręczył iej Heilm.ui, 
z poleceniem, by oddała go paui. Opowiada rozmaite 
szczegóły z pożycia Hellmana z Szeparowieżową 
Heliman miał zamiar ożenić się z panią.

P r z e  w • A kto między nicli w i ą z ł ,  że się 
to małżeństw '0 rozlazło?

Ś w .: W lazło...
Na san wielki śmiech. Na zapytanie obrońcy, 

czy stosunek Hellmana z Szeparowiczowa był „bar­
dziej ścisły<s — świadek kręci st̂ ę i nie potrafi dać 
jasnej odpowiedzi. Okazuje się, że tego pytania nie 
rozumie. Na postawione inne pytanie w tej materyi, 
odpowiada, że nie wie.

Zeznania Bronisławy przeplatane są od czasu 
do czasu płaczem.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
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F p r a w a  W a w e lu .
JT ra k ó w , 18 maja. M arszałek hr. Badcni 

przybył tu dziś i zaraz w sprawie restauracyi W a­
welu udał się do komendanta korpusu, bar. .Alho- 
riego.

J u b i l e u s z  u n iw e r s y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o .
K r a k ó w ,  18 maja. Na uroczystość jubileuszu 

uniwersytetu Jagiellońskiego zapowiedział swój przy­
jazd di John Bogdan, profesor slawistyki na uniwer­
sytecie w B ikareszcie.

Ułamie3tn ik  w podróży.
K r a k ó w ,  18 maja. Namiestnik hr, Piniński 

przybył wczoraj do Krakowa. Dziś rano o godz. 9 
zwiedził namiestnik gimnazyum św. Anny. W I. kla­
sie byi na lekcyi języka niemieckiego, a w kl. VII. 
na lekcyi historyi powszechnej i liistoryi „kraju ro­
dzinnego". W obu klasach namiestnik stawiał sam 
pytania. Następnie zwiedził namiestnik gabinet fizy­
kalny i archeologiczny", tudzież aulę. Namiestnik wy­
raził profesorom uznanie za dokonanie malowali 
w auli.

Następnie zwiedził bibliotekę jagiellońską i po­
wrócił do> hotelu, gdzie przyjął kilku, osobistości, po­
częta by ł u komendanta korpusu, br) Alborfego. O go­
dzinie 12 był na posiedzeniu Akademii umiejętności, 
a o 2 po południu na obiedzie u p. Juliana Duna­
jewskiego.

Wieczorem będzie na bankiecie u delegata L a­
skowskiego, na który otizyinały zaproszenia również 
inne, bawiące tu taj wybitne osobistości.

Ju tro  rano zwiedzi namiestnik klinikę chirur­
giczną prof. Kauera i klinikę dla chorób wewnę­
trznych prof. Korczyńskiego. O 12 godzinie uda 
się namiestnik na uroczystość wręczenia p. Duna­
jewskiemu wznowionego doktoratu. —  O godzinie 
2 weźmie udział w śniadaniu, urządzonem przez 
uniwersytet na cześć p. Dunajewskiego.

W ie c  k o b ie t .
Posnań, 18 maja. Na dzień 24 b. in., w dniu 

Wniebowstąpienia Pańskiego, na godzinę 5 popołu­
dniu, zwołany je s t wiec kobiet wielkopolskich, celem 
naradzenia się muł środkami zapobieżeniu usuwania 
dzieci od nauki języka polskiego i religii w języku 
polskim. Wiec odbędzie się w ogrodzie Lam berta 
i poprzedzony zostanie nabożeństwem w’ kościele 
farnj m.

Na porządku dziennym są 3 punkty : Zagaje­
nie, lcfcraty i uchwały.

Odezwę,  zwołującą wiec, podpisało 300 kobiet 
z polskiej iuteligencyi, oraz arystokracyi.

l la d a  państw a.
W ie d e ń , 18 maja. Na początku posiedzenia 

minister Hartel odpowiedział na wczorajszo interpe­
lacje, poczem Czesi zaczęli dalszy" ciąg obstrukcyi. 
Jak  słychać, rokowania między Czechami a antise- 
mitami, nad dopuszczeniom do obrad naci nowelą 
przemysłowy, dotychczas nie odniosły skutku.

W iedeń, 18 maja. Po przemówieniu ministra 
oświaty, Hurtla, rozpoczęło się odczyty wenie inter- 
polucyi i wniosków (Tak samo jak  wczoraj).

Posiedzenie trw a dalej.
W iedeń, 18 maja. Na dziś rano zwołaną zo­

stała komisya kolejowa. Na porządku dziennym stał 
cały komplet iuwestycyj kolejowych; jak  linia try- 
esteńska, kolej podgórska via Sambor, budowa dwor­
ców" kolejowych we Lwowie i innyrii miastach, spra­
wa taryfy od węgla na kolei. W niosek w sprawie 
sieci kanałowej w Galicyi i t. d.

Czesi nie dopuścili i tu do obrau, stawiając 
wnioski formalne.

Mlodoezeeh poseł Forszt oświadczył zaraz już 
na początku: „My z a p o w i a d a m y  i t u t a j  h a s ł o  
b e z w z g l ę d n e j  o b s t r u k c y i ! “

Przeciw temu zaprotestował członek komisyi 
poseł polski Hcnzel, — protest ten jednak nic nie 
pomógł Czesi nie dopuścili do obrad nad tak wa- 
żnemi sprawami.

F ak t łon wywarł w polskich kołacli poselskich 
bardzo przygnębiające wrażenie.

B ank austro ’V«gierski.
W ie d e ń ,  18 maja. Stan Banku austro-wę- 

gierskiego z dniem 15 maja 1900:
Banknoty w obiegu: 1.310,488.000 (w porówua- 

niu z poprzednim tygodniem mniej o 34,,710.000); 
rezerwa kiuszc. L,154,995.00u (mniej o <j 403.000): 
portfel wekslowy 305,410.000 Onuicj o 33,874.000); 
lombard papierów' 03,082.000 (mniej o 5 017.000); 
banknoty wolne od podatków 191,334.000 (więcej 
o 34,1^0.000;.

R o s y a  n a  K o re i.
Londyn, .18 maja. Times donosi z Pekinu, 

iż dnia 30-go marca, podpisaną została umowa mię­
dzy rosyjskim posłem Pawłowem a rządem koreań­
skim. Na mocy tej umowy, Korea odstępuje Rosy i 
w’ porcie Masamcho magazyn na węgle i szpital dla 
marynarki.

Drugim punktem tej umowy, Zobowiązała się 
Rosya nigdy nie żądać odstąpienia jakiego./ obszaru 
na wyspie Korei, ani tez uie brać nigdy w dzierżawę 
jakiegokolwiek obszaru na tej wyspie. Natomiast 
Korca z ibowiązała się żaduemu z mocarstw nie od­
stępować jakiegokolwiek obsMfii na tej wyspie.

Delegjucya B oerów
No**y Jork, 18 maja. Lord Mayor przyjął 

w ratuszu w obecności wielu wybitnych osobistość’ 
delegacyę Boerów^ w przemówieniu swrem zapewnić 
ich, że u kochającego wolność narodu amerykańskie­
go znajdą życzliwo przyjęcie. Następnie przemawiał1 
delegaci boerscy, apelując do współczucia Ameryka­
nów. Jeden z Boerów powiedział: Nie prosimy was, 
abyście dla nas walczyli, lecz abyście powiedzie!' 
Anglii: „W strzyim.j się i daj spokój republikom
pulud. Afryki".

N oty m iędzynarodow e.
W aszyngton , 18 maja. Izbie reprezentantów 

przedłożono projekt ustawy, upoważniającej sekre- 
tarza skarbu celem wyrównania bilansów uńęuzyma- 
rodowych do wydania międzynarodowych not, aby 
nie yott/eba wysyłać złota do Europy". Miejsce weksli 
zastąpiłyby listy kredytowe, które byłyby ubezpie­
czone zapomocą zdeponowania odpowiedniej ilości 
z ło ta . ' ^  -  —- -

R zezie  w  Chinach.
Londyn, 18 maja. Times donosi z Pekinu 

pod dalą 17 bin,. iż ruch skierowany przeciw obcym 
przy biera zatrważające rozmiary. Szczególnie w okrę­
gu między Patting Czu i Pekinem zaszłe groźne 
rozruchy przeciw chrześciauom.

Zamordowano 73 chrzefecian kobiet i dzieci. 
Wielu z nich spalono zyweem.

Misyonarze donoszą, iż zachodzi obawa wię­
kszy cłi rozruchów, i że obecny rząd, który nie lubi 
obcokrajowców, te rozruchy popiera.

M orderca na OKręcie.
L s h i i s tu n a ,  18 maja. Morderca Nordlund 

zeznaje, iż dopuści! się morderstwa z zupełną roz­
wagą. Kupił rewolwer, aby zrabować jakiś parowiec, 
a następnie wymordować wszystkich pasażerów.. 
Faktyezuie udało mu się ukraść 24 koron z kasy 
okrętowej.

W miejscowości Araboga wsiadł na okręt „Ar- 
cyksiążę Karol".

Tutaj naprzód zabił kapitana. Ciiciai zabrać się 
do pasażerów, gdy w" tern zobaczy ł inny parowiec pły­
nący obok i zażądał od maszynisly wstrzymania biegu. 
Morderca żałuje, iż nie dopuszczono go do wykonania 
całego planu. Oświadcza, że me je s t waryatem, ale 
chciał się na wszystkich ludziach zemścić.

Oficer złodziejem .
W.’edeń, 18 maja. Aresztowano t.u oficera 19 

p. obr. kraj., posądzonego o kradzież w" wagonie. 
Wczoraj rano przybyli do Wiednia dwaj pasażero 
wie z Paryża, któizy jechali razem z tym oficerem. 
Przebudziwszy się rano, zauważyli brak rozmaitych 
kosztowności i gotówki kilkaset koron. Podejrzenie 
paść mogło tylko na tego oficera.

Przy rewizyi znaleziono rzeczywiście przy nim 
wspomniane przedmioty. Może być, iż nie jes t to 
oficer, ale jakiś oszust przebrany za oficera.

Śledztwo w toku.
Stan powietrza.

W iedeń, 18 maja. Dzis pochmurno, ule już 
trochę cieplej. Prognoza na następne dni pochmurno 
i chłodno, opady.

K raków, 18 mapi. Aresztowany tu Konstanty 
Tomaszewski odstawionym został dziś z żoną ,'o 
sądu karnego.

W iedeń, 18 maja. Cesarz postanowieniem 
z dnia 8  maja b. r. nadal starszemu rądcy skarbo­
wemu w lwowskiej krajowej dyrekcyi skarbu p Ro­
manowi J a b ł o n o w s k i e m u ,  przy sposobności 
przeniesienia na własne żądanie w stan spoczynku, 
tytuł radcy dworu z uwolnieniem od taksy.

Budapeszt, 18 maja. Dziś rano o godzinie 9 
odbyła się wojskowa, parada wiosenna w obecności 
cesarza, który wyraził pochwalę dla marszu i postawy 
wojskti.

f i e d *  u ,  18 maja. (GieIJa zbożowa).
Pszenica na wiosną (— 15 maja) 0 '— do 0 '—, pszenica 

na maj czerwiąc 7 SU do 7 84, pszenica na jesień 8‘27 do 
8 28, żyto na wiosnę (— 15 maja) 0 — do O'—, zyto na maj 
czerwiec 8 01 do 8*02, żyto na jesień 7"— do 7‘01, kukurydza 
na maj czerwiec 5‘72 do 5‘73, kukurydza na czerwiec lipiec 
0 — do O-—, kukurydza na lipiec sierpień 5-10 do 5'11, kuku­
rydza na sierpień wrzesień O1— dc O’—, kukurydza na wrze­
sień październik 5'1'J do o 11, owies na wiosnę ( — 15 maja) 
5 27 do 5‘28, owies na maj czerwiec 5'52 do 5'53, owies na 
jesień 5'58 do 0'59, zepuk na sierpień wrzesień 13*— do
13,10, olei rzepakowy na kwiecień maj 34 50 do 35 50, olej 
rzepakowy na wrzesień grudzień — — d o  .

Tendencya silna.
Zmienna.
W ic u e n ,  18 maja. Dzis o godzinie 12. minut 30

przed polad notowano .Marki niemieckie 118'b2, kenta majowa 
97 85, Węgierska renta koronowa 91’50, Akcye kredytowe 
723 25, Kredytowe węgierskie 725-—, Bank anglo-austryack 
280'—, Unionbanli 589'— , Bankvereiu 512'—, Laenderbamr 
4>:3'—, Kolej pań. 01 4 —, Lombardy 109'—, Elbenthal —•— , 
Towarzystwo ukcyjne broni — •— Akcye tytoniowe 298 — Alpi- 
ny 529 —, iflma Muranya 582 —, Prager liisen 2100'—, 
Losy tureckie 11G'50 na wrzes. Uuble 250'—, 20-lranków — — 
Modeii-Cred i —*—, Tramwaye — •— Akcye gal Banku tlip. 
—' —. 4°/o Gal pożycz, kr. z r. 1893 - —, 4%  Listy zastaw.
Banku kraj. —' —, Listy Tow. kredyt, ziemsk. — .

Tendencya spokojuu.
I l t i  l i n , 18 maja. O godzinie 12 m. 5 notowano: 

Kredyty 225 25, Disconto Commandit 185 75.
Tendencya wyczekująca.
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N A D E S Ł A N E .
Rubryka „NA D E S Ł A N E 1" m e pochoasi od redalccyi, 

która też za m ą  odpow iedzia lności n ie  przopam ie.

Lec^niua dra A. Tarnawskiego
w  K osowie, (stiicya Kolei Zablotów) 1990

otwarta od 1 moja. .Środki: leczen ie wodą i inne 
fizykalno-dyetctyczne na sposób dra Lohmanna

- A t e l i e r  ć l e r L t - ^ s t ^ o s r ^ e
Lwóo', mI JW raaisSa 1. 6.

sktadnjąco sio z kilku oddziniów, vr których w ykonaip s i ę : 
plom bowanie, w yjm ow anie zębów bez bólu, w staw ianie sztu ­
cznych w  kauczuku i złocie bez płyty.

W a te lie r zatrudnieni są  ci sam i pracow nicy, ja k  po­
przednio. — A TRidlli: o tw arto przez cały dzień.

_ Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
L e k a r z  c h o i ó b  w e w n ę t r z n y c h

D r. d u iiu s z  Z a ją c z k o w s k i
m ieszka ohecnio przy ulicy Grodzickich 2., L  pięt. 
(nad apt W go Sklep insk iego) i ordyn. 8 — 5 popol

3 IA N C łS L A 2 Ł Y  A.

Dr. Stanisława HAHNA, adwokata krajów.
przeniesioną zosta ła  do domu przy u l i c y  S z o p e n a  

nr. b, II. p.

S o r r ^ a t o s a
rozpuszczalne białko mięsne,

je s t w edług zdania pierw szorzędnych leka­
rzy  „ id e a ł e m  p r e p a r a t u  o d ż y w i a j ą -
c e : r o “  ula chorych i osłabionych Działa 

zbaw iennie n a  norw y i rozrost mięśni.
Do nabycia w aptekach i droguoryach.

SGMATJ3A * "ai'T "» ferry’
„ lS o b o iu m s 1, znakom ity środek wzma­
cniający Apothekę, Wien I., (Jperngasse 15. 1736

Bad Nauheiiii.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne m ieszkania, sula restauracyjna, kuchnia  
polska, na żądanie śc iś le  zastosow aua do przepisów  
lekarskich dla każdego chotego. Sezon od 10 kwie­
tnia. —  Z głoszen ia : Pension V envaltuug, Villa W anda. 
Fiad Nauheim, K arlsstr. 27.

W A n in  \Cl m o ilo  w ieczorem  idąc przez ul. lir.amu ib maja f « d « y ,  b a t o r e g o  i  AKA­
DEM ICKĄ, zgubiono papiery fam iliine i z e szy t sło ­
wnika geograficznego. U prasza się  o oddania do m a­
gazynu optyka K otkow skiego, ul. Kopernika 1. 3., 

gd zie otrzym a w ynagrodzenie

H ó w i  A p ia r r t t l  niniejszem , żo p. J ó ze f D obtzi.ń- 
U S W L d U L Ć d ł l i y  sj-i JJ P rzem yśla  (obecnie w B ruk­
seli zam ieszkały) nigdy długów honorowych w naszem  
T ow arzystw ie nio uiial.

K om isy  a  k r e d y  to u a T o w n rS  B rn tm e j p om ocy  
siachnczów  W szechnicy; we Lwowie.

fietaruusz w Ratlpnie poszukuje kandjiata
p—n— —■—a— a— w w  dk w m aw

J ako pełnom ocnik firmy J . & A. B R K C H E h. dom 
bankowy we W iedniu, oświadczam  mniej szem, że  

w szelk ie z procesu z p. Leonem  L1CHT we Lw ow ie 
wynikające dyfereneye, w sposób zupełnie zad a w nl- 
niający w yrów nane zosta ły . Dr. Rosner.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d 18 o. m.

Kura lw ow ski:
Z u 100 rllbli sr. . . plącą: 127 '-- żądają: 128 12
Za 100 marek . . „ 58'UO ,  Ob'80
20-frankówka . . „ 9’50 „ 9.00

(B a n k  ro ln iczy  we Lwow ie).
Lwów dniu 18 maja.
Dzis notujemy za 00 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 8‘— do 8"10. Pszenica na tennina —4— 

uo —*—. Żyto gotowe G*— do 6*25. Żyto na termina
—‘ — d o —‘— Owies obroczny 5‘75 do 6'— . Owies na tennina 
—■— do . Jęczmień pastewny 0’25 do 5'00. Jeczmień
browar, fi'— do 6 50. Rzepak 11*25 do l i ’50. Rzepak nowy
11-25 do 11 *50. Groch pastewny 5'75 do o '—. Groch
do gotowania 7'25 do 15'— Wyka 7‘50 do 8'- — Bobik 5'60 
do 6 '—. Hreczka 8'50 do 9'75. Kukurydza ńowu G'50 do 7 '—. 
Kukurydza sUura —'— do —’— . Chmiel za t.0 kiio — 
do — • Koniczyna czerwona —*— do —'— Koniczyna biata
—•— do — — Koniczyna szwedzka —'— d o  Tymotka

do —.
Spirytus loco za 50 itr. golowy 17'60 do 17'75; paiitas 

Tarnopol nu termina 16'25 do lb '7ó .
Uwaga. Frzy ograniczonym ruchu usposobienie niezmienne.

W iadom ości giełdow e.
W iedeń, 17 maja. 

Zaufanie, jakie spekulacja żywiła przez tak 
0 !ugi czas w Dowodzenie akcyi żelaznych, zaczyna

s ię  n ietylko na seryo chwiać, ale sprowadza nawet 
pewne zaniepokojenie w  kołach sp ek ulacji. W  pierw­
szym  rzędzie w pływ a na zm ianę tego  usposobienia  
niejednostajny i bardzo zm ienny p izeb ieg  obrotow  
w b erliń sk i©  m ontanach; i tam widocznom jest, że  
spekulacya zawodowa i prywatna nie m ogą się  zoryen- 
tuwae, ani też  wyrobić sobie sta łego  przekonania  
o kierunku, wr jakim  mogą postępow ać dalsze obroty 
szczegó ln ie w ak cjach  żelaznych. W prawdzie zape­
wniają organa fachowe, których o m achinacye speku­
lacyjne posądzić nie m ożna, że stan przem ysłu że la ­
znego je s t  i nadal, kwitnącym  a przynajm niej nie 
pozostaw ia nic do zyczouia, lecz mimo to kursa po­
zostają  słabe i tak  n iesta łe , że lada pogłoska zdolną  
je s t  zw rócić tondenc.yę z m iejsca na w ręcz odmienne 
tory. T akże na g ie łd z ie  w iedeńskiej daje się  to samo 
spostrzec, tutaj jednak nie bez pewnej racyi z uwagi 
na komunikat zarządu tow arzystw a Prager E isen , 
ku eslyonujący d a lszy  rozwój przedsiębiorstw a z u\v>gi 
na brak należytych  zam ówień. Zawiadom ienie to w y­
w oła ło /chw ilow o bardzo ujemne w rażenie i spow odo­
wało silną zn iżkę w Prager E isen , riniu. i czeskich  
m ontanach. A lpiny były nieco w ytrzym alsze, speku­
la c ja  stara się  je utrzym ać ile  mocy starczy i nie 
żałuje w tym celu  naw et znaczniejszych  ofiar p ie­
niężnych. S łabsze usposobienie m ontanów w płynęło  
nieprzychylnie na cały targ; jedyny w yjątek  stano­
wiły akcye kolejow e, szczegó ln ie otaatsbahny, w któ­
rych zauważono bardzo znaczne kupna premiowe 
per ultimo lipca, dokonywano przez w c.de poważne 
firmy. Zdaw ałoby się , że przecież raz przyszedł 
czas także i na efektu kolejow e, w yjąw szy natural­
nie lom bardów; wypada tylko żałow ać, że zwrot ten  
następuje w  chwili, gd zie cały targ narażony je s t  na 
niepew ność z winy przesadnej sp ek u lacji w ak cjach  
żelaza.

i ł  i  ody, 17 maja. (Zboże). Jeżeli w zeszłym ty­
godniu temteneya na tutejszym targu złożow ym  była 
słabsza, to w bieżącym tygodmu zapanowało zupełnie 
mdłe usposobienie, gdyż wobec zawygórowanych cen 
właścicieli zboża w Rosyi i wobec pojawienia się tu 
tylko złyeli a braku dobrych gatunków, trzymają się  
kupcy w rezerwie, a ceny dla żyta i pszenicy były 
tylko nominalne.

Lowozy z Rosyi wynosiły 6— 8 wagonów  
dziennie.

Sprzedaw ano: pszenicę po 4 T 5  do 5 -—
rubli, żj to po 3'50 do 3'SO rub., hreczkę po 
5 -70 do 5'80 rub., proso po 4'90 do 5' 10 rub.. 
groch po 3'50 do 4 ' —  rub., groch do gotowania 
średniej jakości po 4'50 do 5'—  rub., gr. prima 
po 5'50 do — '—  ru b .,' soczewicę po — •—  do 
— •—  rub., konopiane siem ię po — •—  do — •—  rub.

Otręby pszenno po 3'20 do 3'25 rub., żytuie 
zaś po 3'30 do 3-4U rub.

Wszystko za 100 klg. transito ń la rinfusa, sta­
cya kolejowa Brody,

Siny mak (oclony) po 20 '—  do 21 zł., siw y zaś 
po — •—  do — •—  za 100 klgr. transito brutto za 
netto.

Londyn, d. 16 maja. (Metale). Miedź'. Chili- 
bary w gotowym towarze Ł. 73'— , a z terminem  
St-mies. Ł. 72 '5 ,. — Cyna: Strnits w gotowym
towarze Ł. 131,5 , a 7 termin. 3-mies. Ł. 130,7 ,6 . 
—  Ołów hiszpański Ł, 17 -2,6, angielski Ł. — •— . 
Cynk, zwyczajne marki Ł. 2 1 ,1 2 ,6 , specvalne mar­
ki' L. — .

Program  in w ertycyjn y  kolejow y. Prace 
przedwstępna ula przeprowadzenia programu inw esty­
cyjnego zarządu kolei państwowych znacznie posunęły 
się naprzód: w sprawie drugiego połączenia kolejowe­
go z Tryestem odbyła się w dniach ostatnich rew izja  
trasy Gorycyu— T ry est; dalej wykończouo szereg pro­
jektów detajlicznjcti, a ministerstwo kolei żelaznych  
poleciło namiestnictwom Górnej Austryi i Styryi, oraz 
rządom krajowym Salcburgu i Karyutyi, aby co do 
odnośnych projektów zarządziły natychmiast komisyjną 
rew izję trasy; w sprawie nowej kolei podkarpackiej 
Lwów— Sambor do granicy węgierskiej będzie wygo- 
towanj7 w zupełności przedwstępny projekt w ciągu  
czerwca. W ten sposób poczyniono w szystkie potrzebne 
pizygotowania, aby bezzwłocznie po uchwaleniu odno­
śnych projektów ustaw mogła być przedsięwziętą bu­
dowa tak ważnych pod względem  ekonomicznym liuij 
kolejowi cli

N a g ie łd zie  w iedeńskiej znowu objawił się  
znaczny spadek renty austryackiej. Spadła wprawdzie 
również renta węgierska, ale nie w tej mierze. Nie 
ulega wątpliwości, że spadek renty ausTyackiąj stoi 
w związku z wiadomościami o bliskiem uwolnieniu ren­
ty węgierskiej od podatku w Austryi.

l a r g  w ęg lo w y  w  A ustry i jest zawsze 
jeszcze tak ożywionj', jak nigdy w tym czasie. Zwy­
czajnie bowiem w  m iesiącach marcu i kwietniu popyt 
jest najmniejszy, ponieważ zapotrzebowanie zimowe 
ustaje, a cegielnie, wapniarki, które potrzebują w ęgla  
latem, jeszcze nie zaczynają pracować. Tego roku nie 
ma najmniejszego zastoju w zamawiauiach, przeciwnie 
nie wszystkie nawet mogą być zaspokojone. Główną 
przyczyną tego zjawiska jest fakt, że już blisko od 
roku zupełnie prawie nie dochodzi na kontynent w ę­
giel angielski. Anglia w ęgiel swój zużywa w transpor­
tach afrykańskich, a ceuu frachtu morskiego podniosła 
się tak wysoko, że przesjlka w ęgla stała się wprost 
niemożliwa.

N iew ypłacalność firmy „M. Isoovitz Freree“ 
znanej w e Lwowie, spowodowała wierzycieli jej do na­
radzenia się wspólnego nad zabezpieczeniem zagrożo­
nych swoich kapitałów. Na zgromadzeniu ich wykazano, 
że aktywa składu ubrań tej firmy w Wiedniu i Kra­
kowie wynoszą 23.55U kor., we Lwowie 18 .000  koi., 
skład komisowy we Lwowie, Krakowie, Tarnowie, B u ­
kareszcie i Belgradzie około 174 .000  kor. Pasywa aaś 
wynoszą razem przeszło 700 .000  kor.

N o w a  v ,m is y a  r e n t y  w ę g i e r s k i e j  wydaną 
zostanie jutro lub pojutrze, gdyż giełda berlińska już 
takową dopuściła do notowania.

K lę s t c i  g r a d o w e  n a  W ę g r z e c h .  Z Buda­
pesztu douoszą, że tamtejsze miuisterstwo rolnictwa 
otrzymało z różnych stron kraju wiadomości o graaacn. 
^  Losoues trwało gradobicie pięć minut, wj rządzająo 
pięćdziesięcioprocentową szkodę w  dizewach owocowych  
i zbo.iu. W Wersclietz spadł silny deszcz z gradem. 
Wyrządzone szkody są bardzo znaczne, a miejscami, 
w winnicach przeważnie, wynoszą sto procent. W miej­
scowości Mramorat w Temeskim komitacie było prze­
rwanie ęhmury, któremu towarzyszył grad wielkości 
pięści. W Monostorsaey, w komitacie Barckim spadł 
także grad. Prawie ze wszystkich okolic nadchodzą 
wiadomości o burzach i ulewach, które powyrządzuły 
mniej lub więcej znaczne szkody.

Z  k i j o w s k i e j  g u b e r n i?  nauchodzą uoniesie- 
uia o bardzo znaczuycit szkodach, zrządzonych przy­
mrozkami i deszczami w zasiewach wiosennych. Nad­
zwyczaj ucierpiały buraki cukrowe i drzewa owocowe.

S Ł a n  z a s i ie w ó w  w  R o s y i .  Wicstnik Finasow 
donosi, że ógóluy stan zasiewów ozimych w Rosyi był 
z dniem 15 kwietnia zadowmlniającj W niektórych 
tylko OKolicaeh południowej Rosyi ucierpiała ozima psze­
nica wskutek marcowych mrozów.

„ S t a n d a r d  O il Co“. Amerykański trust nafcia- 
ny pod powyższą firmą, wydzielił w tym m iesiącu no­
wą dywidendę 10 prc., co wraz z poprzednio wypła- 
couemi dywidendami czyni już 45 prc., a przewidują, 
że ogólna dywidendo za r. 1899 uczyni 50 prc. K ie­
rownik trustu John Rackfelfer posiada 31 prc. kapita­
łu, czyli 31 mil. doi., otrzyma więc za swoje udziały 
w ciągu roku *15,500 000 dywidendy.

S y b e r y j s k i  w y w ó z  z b c i a .  Z Petersburga 
donoszą: konferencja dla organizacyi międzynarodowego 
obrotu morskiego via Arebuugielsk doszła do następu­
jących rezultatów : Główny cel otwarcia międzynarodo­
wej prawidłowej żeglugi na Morzu Białem polega na 
umożliwieniu wywozu zboża syberyjskiego do portow 
zagranicznych. Połączenie komunikacyjne powinno znaj­
dować się między jedną grupą kolei rosyjskiej z je ­
dnej strony, a portami w Rotterdamie, Amsterdamie, 
Autwerpii, Hamburgu, Brześciu, Londynie i N ew castle  
z drugiej strony. .

S t o s u n e k  z ł o t a  d o  s r e b r a  od czasów nie­
pamiętnych, ho od 7 ,000 lat, dokąd sięgają pierwsze 
źródła historyi był zawsze prawie ten sam, z rnałemi 
tylko wahaniami az do r. 1870, w którym wartość 
srebra nagle się obniżyła. Już Asyryjczycy ustalili sto­
sunek ten na 1 3 1/2 : 1. W granicach tych pozostał aż 
do naszych czasów, mimo tak kolosalnej zmiany sto­
sunków politycznych, społecznych i handlowych nastę­
pnych tysiącleci. Asyryjczycy przejęli stosunek ten od 
Babilończyków, u których byt ou ustalony jeszcze przed 
Abrahamem, Jak Babiiouczycy przyszli przed 7 .000  la-, 
ty do jego ustalenia, wyświetlają najnowsze badania 
Wscliodu. Podstawą były zjawiska uiebieskie. Pierwo­
tną religią Babilończykow była cześć dla ciał niebie­
skich, księżyca (srebru), słońca (złota) i Wenery, na­
zywanej wówczas Istar (miedzi). Wyrazem o e ie g i księ­
życa była cyfra 27 , słońca 360 dni, zaezem stosunek  
obu tych cyfr jest 1 : fo*/8. Za czasów Abrahama wy­
nosił miesiąc babiloński dni 30, zmieniło to przejścio­
wo stosunek wartości obu kruszców, który później ka­
płani uapowrót ustalili w pierwotnym 1 : 13ł /3-

„ M i e s i ę c z n i k  d la . b u u h & lte r y i*  jedynego  
polskiego czasopisma, poświęconego rachuukowości 
oraz nauce umiejętności handlowych wyszedł nr. 4 za 
m iesiąc kwiecień b. r. i zawiera: Zamknięcie ksiąg  
wedle zasad podwójnej buchał tery i z r. 1494, po raz 
pierwszy w polskim języku tlómaozony. O ekonomi- 
cznem znaczeniu czeku dla handlu i obrotu pieniężnego. 
Z powodu sporu o uinie.jątności handlowej w Austryi.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: 

fci i  su ta i  »  9 i i  w  l u i ś N  o  w  .s k  i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 17 maja b r.

Zygmunt Friedman# z Wrocławia, di. J. Kieszkowski z Sa­
noka, Alfons Reitenstein z Końskiego, Augus Bobrownicki z Dro- 
homyśla, Antoni Stepnnów z Rosyi, dr. Józef Weinerek z Strus- 
sowa, Józef Plavky, Adolf Glassner z Opawy, Jan Drucker, Ka­
rol Malowań, Armin Geiger z Wiednia, Konstanty Kosowicz, An­
toni Bilij z Czeruiowiec, Aleksander Paulo z Brzeżan, Adam Że­
lazowski z Suchodotu, Wlastimil Spinar z Czastawia, Antoni 
Kunz z Krakowa, Elżbieta Baltego, Piotr Szomin z Radziwiłłowa, 
Pitr Pindus z Ładyczyna, Adolf Spor" z Brodów, dr. Jan Głę­
bocki z Przemyśla, Michał Rosol z Stanisławowa, Klara Harms 
z Berlina, Władysław Kownacki z Rosyi, Eugeniusz Daszmewicz 
z Czerniowiec, dr. Wilffelni Rosenstock z Sniatyna, Franciszek. 
Mihle z Krakowa, Jan Szczurek z Żydaczowa, ks. Zygmunt Mę­
ski z Dębowca, K. Jan Sanaecki z Złotnik, Henryk Kittner, Izy­
dor Feuersteiu z Podhajec, Etnil Garfunael z Bielskc, Zygmunt 
Trebitsch, Barucłi Goldberg z Wiednia, Adam Noe. z Sosol rwki, 
Dawid Schónfeld z Jawcza, Karol Schuchard z Wiednia, Izyuor 
Wesołowski z Sokołowa, Julian Restler z Birczy, Mojżesz Rubel 
z Czaborówki, Jakób Turek z Sam bora, Jakób Goldstein z Bro­
dów, Ozyasz Huttner z Starego sioła, Henryk Eisenstein z Sta­
nisławowa, Bartłomiej Lewkowicz z Koszyc, Adolf AilcrhanJ
<3 C a arniftwioo
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P o 5 ł u c h a i { i a .

Od poda- 11. do 1. popol. v\e ś r o d y  1 u i e d s l e l ©  
pnimestpiki*. — Dd fiodz. 11. do 1. popołudn iu  we ś r o d y  

• o i e d a i e l e  u p iezy d en la  kn tj .  dyr. skar.  Kory to w- 
phipgo. — Dd podz.  11. do 1. popołudnia c o d z i e n n i e  
n dv rek toru pnczt i t e lcm afo w  Lełerowicza.  — Od Etodz.

v\e środy  I «1 ed złel© 
re środy

p dyrektora pnczt. i telegrafów £eferowioza. — uu puu*. 
U, do 12. przedpoi. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych- — Ud podz. 12. do 1. popoł. co dzieŁ iiie

. ■ * . .  .„ Z Ti „  . . . . .

Od podz.

» wyjątkiem w loi ku j n ie d z ie l i  w prfeOJu * « - . i ~  
m*g“ ^Ud» krajowego; w n ie d z ie le  wyjątkowo dla 
urzędników z pronincyl za pop^edniem zgłoszeniem się. 
t'd godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar- 
ńiku. i  wyjątkiem w to rków  1 p ią tków .

Do widzenia we Lwowie:
I to fic io Jy  : Katedra metiopollthlmt Lic. (oKarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluł>y wiekopomne). 
Kościół Ol). Dominikniiów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
IjI. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
k posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
tts starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i Inne. — Katedi a gr. kat. św. Jerzego w kształci© 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdub Lwowa. — 
Peikiew wołoska czyli stamopigiitina, wnętrze w etylu 
eUzuntyńskiiii. — Kutedia atcybiskupia ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej), obok cinenlars 1 kolumna % posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
luno.

Z n e U o n tltB z e  g m a c h y  w m le t ic le :  GmachseJ
mov\y, tuż przy ogrodzie miejskim (skIh sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału kiajowego: „linia*1 Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmucb Politechniki, nowy gmach 
sądów? przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
liński oh, Dom inwalidów przy ul. Kiepurowskiej, Paiac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Kianciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograticzne 
, 8 )owa polskiego*, co niedzielę od goda. 10. do 12- ■* 
igłoszeniem się do Administracji.

( łg ro i ly  I p a r k i :  Park na Wysokim Zamku z kop- 
„ Un ii Jiuhe Iskiej*. usypanym na pamiątkę HOO-tnel

rocznicy wiekopomnego Bejma, • Park StryJskI czyli Ki­
lińskiego. — OgTÓ d miejski (Pojezaickf) w środku miasta. — 

, Wały Hetmańskie wzdłuż ultcy KRiola l.udwika. -  Wa­
li u beru al orskie pized Namiestnictwem.

t i y  s ł a w y  I nnn ju -n .
— K i e n i i a j ą c a  w y  s ta w  a  H j r o l i 4 w p r z e m y -  

fclu k r a j o n e g u  otwaita codziennie w domu niegdyś 
Biestadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwailek 1 piątek. W inne dnie 10 et.

— N ic iiB laJącA  w ystaw i*  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu 6w. Ducha 
. 10, i. piętro, otwarta cd godziny 10. rano do godi. 5. 
popoł.

— JTEiize iiiti p r c e u iy n lo n e  uitle.J«lile otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziaików) od 9. runo do 8. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— / a h l a d  s in ro d o n y  len . O n so llu ish lc li. Bi­
blioteka otwnita od godziny 9. do2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczysłyob. Gabinet monet i medali polskich 
otwarty nadto w© wtorki f piątki także od godiiny 8 do 
6 popoł.

—  Iłln zc u in  l in ie n ia  D z le d u is y c k lc h  we Lwo­
wie, ulica Teatralna !. 18.

i  a r j  f a f i a k r ó w  i d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły,
doiożka 2 konna 30 cl. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koś i© 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W pors© 
nocnej, kurs dorożek 2 konnjch o 10 ct., Jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs tiakru (karety krytej) dwekounego: 
* wy kły 45 ct., na dworzec 1 *L, do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarie 70 ct,, w nocy o 10 ot. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejsklogo późniejszego o80 m. 

od czasu iwowsklego, ważny od 1 maja 1900.
I t o  U w o w a  przychodzą:

Z K rak o w a osob. 6*10 rano, osob. 8*50 rauo, posp. 
J*86 w pol.( osobowy 6*45 wiecz., posp. 8*40 wiec*., osob. 
9'45 wieczór, 2*81 pospieszny w nocy.

Z P o d w o ło czy sk  (na Podzamcze) osob. 8*12 w no­
cy, posp. 2*20 w potuame, osobowy 5*1? pop., osob. 10*12,

Z T a rn o p o la ,  Br o d ów 8*— rano (na Podzamcze).
Z U zern  i o w i eo osob. 0*20 rano, osob. 11*55 rano, 

p...ip. 1*45 w połndn., osobow? 5*55 wieczór, osob. 
10* w nocy, posp. 12*20 w nocy.

Ze S try ja  osob. 8*95 rano. osob. 1*45 w poł. osob. 
10*85 w rocy, osob. 12*05 w nocy.

Z B oka la  osobowy G*—, 8*15 rano, oBob. 5*55
popoładniu (ostatni i z Bełżca).

Z J a ro s ła w ia  osob. 11 *40 pnedpoł.
Z Ja n o w a  oso f>. 7*45 rano, os. 12*55 w poł. 8*28 w. od 

1. do 81. ni u ja  i od IG. do 80. września codzień — prssez 
resztę lata w święta, 9*21 w. od 1. czerwca do 15. września.

Z lłrz u  ch o w ie  0*46 rauo (od 7. mnja do 10 wrze* 
śula), 8*15 wieczór (od 7. maja do 30. czerwca 8*34 w, 
i od IG. sierpnia do 10 września).

Z Z im n e j w o d y  7*10 rano (od 7. maja do lB.wrz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:

Do K rak o w a  osob. 4*15 rano, posp. 8*30 rano, osom 
c-40 rano, posp. 2*55 w południe, osob. 6*30 popoł., osob. 
10*50 w nocy, posp, 12*40 w nocy.

Do P o d w o ło c sy sk  (a Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob. R*V5 rano, posp. 1*56 popoł., esob. II*- wieczór.

Do T a rn o p o la  7*33 wieczór.
Do C zern i o w I ©o osob. C*3u ran3, osob. CKGypraed 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. 010 po połud., osob. 
10*40 wieczór, posp. 2*51 w nocy.

Do S try ja  osob. 6*25 rano, osob. 9' — przed poL. 
osob. 8 05 po połnd. osob. 6*60 wieczór.

Do Soknl a osob. 10*20 przed poł,, osob. 7*25 wle- 
ciór (pierwszy l do Bełżca).

Do T a rn o p o la  (* Podzam cza) osob.7*42 wieczór.
1*0 Ju ro  sł a win osob. 3*30 popoL
Do Ja n o w a  osob. 9*15 rano, osob. 1'25, od V?—13/9 

w święta 11*15 od 1. maju do 30. września), 3*05 popoł. 
ort ]/j — l5/« w dnie powszednie 9*12 wieczór (od I, 

czerwca do 15. września w święta).
Do Br z u cli o wic 5*45 miso (od 7. mpja do 10 wrze­

śnia) 2*L5 (od 7. maja do Id. września), w święta 3 zf 
popoł. (od 7. maja do 10 września).

Do Z im n e jw o d y  8*20 popoł. (od 7. maja do 2->. 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

I>© K r;k 2 to w f4  przychodzą:
Ze L w o w a osob. 4*30 rano, posp. 7 rano, osob, 8* 15 

rano, osob. 1*30 popoł., rosp. 2*24 popoL, osob. 6*25 popoł, 
posp. 9*38 wieczór.

Z N. Bącza przez Suciię 6*36 rano, 4*17 popoł.
Z S u ch y  i W a d o w ic  do Płaszowa 7*53 rano.
?j M szany do i. od 1 lipon do 30 wrzośn. 7*40 wiec i  
Z W ie lic z k i osob. U*l;» rauo, osob. 8*50 wiecz.
Z O ś w ię c im  a na Skawłnę osob. 11.01 przed poi. 

9*40 wiecz., na Trzebinię 7*33 rano. ’ł
Z W ie d n ia  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór osob'. 
10*09 wieczór,

Z T rz e b in i  11*56 w nocy,

Z  K . a k o w a  "cichodzij:
D oliw ow a posp. 0*31 r.ino, osob. 8'10 rano osob 

11-— przed pot, posp. 2-40 popot, posp. 8-35 wiecz.’, osob. 
9*— wieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O św ię c im *  na Skawinę 03ob. 5*15 rano osob 
1*08 popol.

Do O św ięc im a  przez Trzebinię osob. 6*40 wlecz.
Do M szauy  dolnej od 25 czerwca do 30 września 

osob. 8 rano.
Do H u s ia ty n a  przez Sochę 9*05 przed poł,
Do H yrow a przez Sochę 7*55 wiecz.
Do T a rn o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  miesz. t *18 popoł., raiesz. 8 wiecz. 
Do Wi e dn i a  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rano, osob. 

9*20 rauo, osob. 2 popoh, posp. 2*31 popoł,, posp. Il/wiecz. 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

T E A T R  L r  S K A Ł  B K  A  

W  p i ą t e k  J n ia  1 8  M a ja  1 9 0 0  r o k n .

J T  B @ i ! .
sztuka w czterech aktach (z życia żydowskiego przez 

Wilhelma Feldmana.
OSOBY:

W anes, bogacz m ałom iaste­
czkowy 

Cliaja, jego  żona 
Józef, ich syn
Eiśenow a, wdowa po urzędni­

ku pryw atnym  
fiózia, je j có rsa  
Joekujo, s ta ry  m ędrzec 
ftachela, jegc żona 
E ster, ich córka 
D ajon, zastępca rabina 
Menuole — szam es, posługacz 

synagogi
Żydzi, żydówki,

p. Zawadzki 
pili G ostyńska 
p. W ostrow ski

pni Ciciloeka 
pni Zapolska 
p. Chm ieliński 
pni Rycicka 
pna IlieińsKa 
p. H ierow ski

p. Feldman 
dzieci.

Rzecz dzieje się za naszych czasów  w matom m iasteczku 
w Królestwie.

Początek o godzinie T l , .

G O L O S S E U M
T e a tr  RozinnltuSci po d  d y re k c ją  ERJfJESTA I U O i i \  V.
Codziennie wspaniale przedstaw ienie. W ystępy  najzna­

komitszych artystów  św iata. Od śro d y  16 Maja u ow y sen - 
z .scy jn y  program . C o  p l ą t K u  „ I l ia f t-L if e '*  p r z e d s t a ­
w i e n i ')  Carmencita, najznakom itsza hiszpańska tancerka, 
-lapońska trnpa  Riogoku, w nowych produkcyach. L es petits  
Filons, transform acyjn i śpiew acy i  tancerzy, Edgar  j F ran­
cis, duet operow y i wielu innych. — W niedzielę i św ięta 2 
przedstaw ienia. B ilety w cześniej do nabycia w biurze Ploh- 
na ulica K arola Ludwika. 2G46

V n  n s z i l l t i e  z a p y t a n i a  
■ o d p o w i a d a  A d in in i -  

s t r a c y a  t y l k o  p o  o t r z y -  
j t i a n i n  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
ł ą u  i s p r z e d a .

Fo r t e p ia n  krótki, koszto­
w ał 4fi0 zł., sprzedam  za 

250 zł., i pianino. Łyczaków 4. 
"Dozorca w skaże. 2709

W .ja^elk i wvbór w aików do 
’» »  * dużych koncertowych 

fonografów, Jag ie llońska  12, 
Ii. p. łtównioż pizyjmu.ia się 
tamże w alki do odszlifowania.

i 2GS9

B j c y k l e
nowe nieużywane, 2 dam­
skie, 1 nięzki, z pierwszo­
rzędnej fabryki, niżej ceny 
fabrycznej do sprzeda,n ia . 
J a  i s lh m s k a  13, u do-
z rcy. 27to

'S zparagi ogrodowe rozsyle  
^  w dow olnej Unici Zarząd 
debr Zam eczek, p. Pg.dkirw. 
po 10. <g za kię;., oo 10 oni 
t cjiv niższ?. Oi'biui'CC:ii 
cały st'zon z iA c zn y  nausr. 
Zernowionia c diftśilfra<s 
arezri.. Żriikiew d.%i>

M u r o w a  m aszyna  30-konna 
-®- bardzo dobrze utrzym ana, 
do sprzedania. Ewentualnie 
m ontuzą. Oglądać można je ­
szcze w ruchu. O ferty p. „F .“ 
Biuro D zienników  Buchstaba, 
Lwów. 2628

i j t n  non  o r o w e r y  angiel- 
skie tanio sprzedam, R u­

ska 3, Lwów. 2663

ŁÓŹhO dziecinne z  brązu, 
tanio do nabycia, ul. Bra- 

je ro w ska  16, I. p ię tro  na le ­
wo. 2661
TDIĘKNE silne róże sztamo- 

w e najnow sze gr.tunki 
z  nazw iskam i 1 szt. 40 ct. — 
100 s i tu k  3Szl. Za rzad ogro­
du Tutkow ice o. p. Tamano- 
wice, 2676

praw ie nowy eprze- 
• “ dum, Łyczaków G. (2612

interesy majątkowe.

p o sz u k u ję  dziorzawy okoio 
'  200 morgów, p.-r. .J a l lo “,
Lwów. 2659

P iękna wieś, blisko m iasta, 
620 m. ;; iasem, z powo­

dów fam '.eh, tanio zaraz
do< sprze i.:. — Informacyo
„lm prośsa*, Lwów, Mickiewi­
cza 22. 2711

D z i e r ź a w e
kr

p o s z u k u ję  vr Vdsch. O a l i t y  i 
k a p i tu ła  w R tyyć  m o gę  około  
20Ja.Z) koi on. — l'rra>oy\ r v i  
u l l i a  <zam i.Ofl: 1‘f O T R  Hti -
270!.F ' . iC lrL E tl  W R o d w i i -  

" jC'' i '3ć:Tśr“X;?f3fr<'.\Y
l t  dR-ą

) V a ż n e  d la  u r z ę d n i k ó w !
Kto się zobowiąże roeznio pła­
cić przez 20 lat po 680 złr., 
albo przez 10 la t po lOOOzłr., 
stanie się zaraz w łaścicielem  
ś liczne j, m urow anej, obszer­
n e j w illi z 5-cio morg. ogro­
dem, położonej przy  gościńcu 
i rzece, od drugiej stacyi za 
Chyrowem 10 kim. Wiadomość 
w Zarządzie dóbr W ojtkówka, 
p W ojtkowa. 2696

M "^"au)ien i< *a piętrow a no- 
wa, na blizkiem  zdro- 

wem przodm ieściu, narożna 
z balkonem , w parterze szy  uiŁ  
w łasny, je s t zaraz do sprze­
dania luli w ydzierżaw ienia za 
Ib proc opustem. Wiadomość 
Scbneikart., zegarm istrz, ulica 
W atowa 7. 221J

DKALNIA pod dobrym i wa- 
■ runkam i Jo sprzedania .— 
W iadomość Z yblik iew iczu  15 
u dozorca domu 2678

|  iieszKania i skiejiy. |

W dowa przyjm uje panie na 
m ieszkanie z w iktem 

i nsiugą. Czechowicz, Źródla­
na 1. i .  ,2701

Lejnicy x,inj (1a- "Tgotlne po
m ieszkanie i 

a  szczególnie rodziny, 
chcą w yjechać na. lato, 
m ieć kuchnię i łatwość 
eia w iktńalów  Nadto 
rzeczna i tuszow a, las 
kow y w folw arku obok 
czowa. Kolej w miejscu

wikt. 
które 
mogą 
naby- 

kąpiel 
szpil- 

Lu ba- 
W ia-

doniość A jcncya dzienników  
Lwów, Pasaż H ausm ana 1- 9 

2619

- a t l u y  p a l t  ój p r z y  fam ilii
-  do w ynajęciu . R uska 1. 3.

2654
poko je  z  kuchnią i  p rzy -  

‘ • *  należytościam i ' 11. p. do 
najęcia od 1 lipca, ulica św. 
M ikołaja 14. 2660

lub 4 ogrom ne pokoje, 
* p rzedpokó j 1 jnętro, ul 

K raszew skiego 25, zaraz do 
w ynajęcia. 2667

SJBk p oko je  frontow e k iw a -  
< w  le rsk ie  w- parterzn-Ązaraz 
■lo w ynajęcia , ul, ś \ ) , M iko­
łaja 14. - 2685

t t  fcjO wy na jęcia  3 pokoi z bal- 
konem  i  kuchnią, ul. św . 

Zofii 27a, piwnica, nom urk . 
s ir ic p ,  ogród z frm itu  z  la- 
dnem urządzeniem , ogród  
u ty le  duży  do spaceru, gaik 
wolny dla w.-zelkicli r o z r y ­
wek. W idok p ię kn y . Moźija 
dostać św ieże m le o. 26S6

i ’iia rożne.
Ifj rok  minął bez zm iany, mę- 
iU czarnie m oralne z dniem 
każdym zw iększano, zmuszają, 
biagać litości W kościele za j­
mij to m iejsce, (Uó zeszłej n ie­
dzieli, lub stań  przy m nie, (to 
wolę), natara in ie  bez towunzy- 
stwa, List przygotow any pn- 
dam. U .'aj! Bz.-zOscie wróci 
nicsUJty w możliwych gnani- 
cach — lecz jeszczo nadzieja 
zost.ije.

Cr. W. K8&T©W!C2
w

r.icsZCh V 
I\ trmyrstfns.ic.

ae-ssnatiano,
W arsc im u

2940

■R adawca listu  pod lit. A. S.
przed 3 miesia.cami, po­

daje aures p .-r. K. K., Kosów 
obok Kołomyi. 2699

awaler> ' at 34, katolik, na 
-“ ■* pierw szorzędnem  rządo- 
r e r n  stanow isku, wolny od 
długów, przystojny', pragnie 
poznać pannę z dobrego do­
mu, m uzykalną, zam ożną, zdro­
wą. Poważno nieanonim owe 
zgłoszenia pod adresem : „For­
tuna" p -r. K raków, za okaza­
niem  kw itu inseracy jn . 2630

D oszukuje  się wspólnika z ka- 
* pitałem  6.000—10.000 kor. 
do korzystnego in teresu  w do­
brych warunkach. Zgłoszenia 
w Biurze HOLLKNDERA, u lica 
Sykstuska 2. 27|J^

O a  2 złr. przerabia  najmo- 
cniej zbite m ateracu zu ­

pełnie ja k  nowe. D relichy na 
pokrycia począw szy od 50 ct. 
za m etr., poleca speeyalna 
pracow nia kołder i m ateraców  
J ó ze f Schuster, Lwów, Ko­
pernika 5. 2620

Artystyczny Zakład rytowniczy 
2Z ig-:m .a,n.a,

u f  L w ow ie ul. S yk s tu sk a  14. 
Polecą po cenach m ożliw ie  
niskich w szelk ie  S T A  H F ILIE  
m etalowe i kauczukow e, pra­
w im y na ró żnych  metalach  
etc. N a jw ię k szy  i n  bor reno ­
m ow anych  drukarni kauczu­
kow ych  „Perfect". Cenniki 
gra tis i  franco. 2671

H a n d e l
0. T.

we Lwowie, R ynek 28.
podaje Szanownym  P. T. 
m alarzom , lak iern ikom , 
tokarzom , sto larzom  b la­
charzom , ślusarzom , f a r ­
biarzom  i wogólc wszel­
kim ])[>. i zcmioślnikom do 
wiadomości, iż na wszel­
kie towary daję um iarko ­
wane <*p n  2309

f T ;Posatfy i rsj^ia. jj
a) P oszukiw ane.

P oniocnik  linndlowy z (izmlu 
1 dywanowog'o, w ładający 
doskonale językiem  polskim i 
niem ieckim  w słowie i piśmie, 
obznajom iony z bucim lteryą 
1 korespondene-yą, poszukuje 
stosow ny pęnady. Wiadomość 
W iller, j.wów, Słoneczna )7, 
II. p ,  Lwów. 2700

t,Ą ężczyzna  z ukończoną bu 
**• clialteryą, posziikujo posa­
dy we fabryce, lub jak iem ś 
przedsiębiorstw ie, mozo zh>żyó 
kaueyę. Wiadom. poii „Posa­
da* p -r . Lwów. ,2027

h) Zuojiaroirdnu.

i^JŹuKAM osobo, umiejąca. 
^  szyć i mogąca, się zhjjić 
domem. Kalewza 9 a. 27(12

T Jjiona Niemka jest do umie- 
ę-/n-/fi!i i*, w i:i n f r  •z.-i-szJjto iih  w Bim zę F.’ Za- 

( Lorc.żczyzna 
t  .‘5

górskiej, Lwó\ 
f. 7.

In s ty tu c ja  finansowa
we Lwowie, posznkuje na  pro- 
w incyi 'do inych  a jen tów  han­
dlow ych za prow izyą Oferty 
pod ( yfrą ,2 4 5 “ z podaniem 
dotychczasowego zajęcia  do 
Biura dzienników  Buchstaba 
we Lwowie. 2626

M T r z a d  pocztow o-telegrań- 
c zn y , poszuku je  zaraz  

ekspedj to rk i na le tn ie  m ie ­
siące. Zgłoszenia pod adre­
sem  : Urząd p o czto w y  w  tiad- 
g oszczy , ' 2631

~&TJrząd poczto w y Roźm atów  
®- p o st k u j e  ckspedytork i 

pocztow ej Zgłoszenia poczt-  
m istrz  Roźniuiów . 2677

AdwoKat 2GC’>

§ r o k o w » k i
w e  L w o w i e

poszukuje koncjrpienta.
EB ■

IZJoszukuje sie kraw cow y do 
domu pryw atuego, zn a ją ­

cej się bardzo dobrze na kroju  
i szyciu sukien. W iadomość 
Biuro dzienuików  Buchstaba, 
ulica Karola Ludwika 2673

z®, PTEKA Sandauera w Doli- 
n ie poszuicuje m agistra 

larm acyi dobrze poleconego 
Zgłoszenia tam że. 2074

L 6.438.

O ^ i o s z c t i i i e .
Gmina m kstti T a r n o p o l a  rozpisuje niniejs/.em 

publiczny przetarg ofertowy na budmyę dwupiętrowe- 
iro gmaoiiti dla c. k. wyższej szkoły realnej w' T ar­
nopolu.

Przetarg odbędzie się dnia l-go czerwca b. r, 
w sali posiedzeń M agistratu od godzmy 10 rano do 
godz. 12 w południe.

Plany przeglądać można, począwszy od dnia ni­
niejszego ogłoszenia, codziennie z wyjątkiem niedziel 
i dni świątecznych w* godzinach 11 — 12 w' południe i 
4— 6  po południu w biurze miejskiego budownictwa, 
przye»em będą wydmie na żądanie wykazy robót i 
warunki licytacyjne. 1

M agistrat król. m iasta
Tarnopol, dnia 10 maju 1900.

B urm istrz:
L tr . L u cza 1 :o w sl:i.2681

dom koiiiism-rolniczy
o r a z

Biuro porady i pośrednictw a w  spraw ach  
asekuracyjnych , gospodarstw a w iejsłtiego  
i m elioracyi ro lnych'— ja k  niem niej w sprze­
damy, kupnie i dzierżaw ie dóbr ziem skich

Stanisława KomonsicMego
L w ó w , S y k s tu s k a  t. 2 8 .

A) Udziela w szelkich  in for-  
m a ty i fachonych , w spo- 
rzą-lznniu wniosków Ilu u- 
bezpieezeń gradow ych i 
ogniowych, na podstawie 
obo .riązn jący ih  ta ry f i prze­
pisów dodatku wy eh.

B) Spraw dza słuszność  ozna­
czonych poborów asekura­
cyjnych.

C) Szacuje  wysokość szkód 
oraz zastępuje ubezpieczo­
nych przy mv.ędow.ytdi li- 
kw idneynch i m Jgąt'ych wy­
niknąć sporach o wysokości 
należnego wynagrodzenia.

T  o  1 e  c  a :

I. N a czns obecny siewów  
nadeszły transport nasien ia :

a) Oryginalnego am erykanskie- 
’ go końskiego zębu „  Y irg i-

nia".
b) L ucerny francuskiej, pro- 

wansalskiej.
c) W szelkie traw y  do obsiewu 

łąk i pastwisk.
II. Na czas sianokosu i żniw 

przyjm uje zam ów ienia na

Kosiarki i żniwiarki najnow szych
system ów

oraz icseelfae inne maszyny rolnicze, dostarcza po eo­
nach fabrycznych- 2623

FisrwoSorzęJny dsm towmwj
w śródm ieściu tve Lwowie

do sprzedania Lib w ynajęcia .
W mdomość u adw. Dr. Mayera we Lwo­

wie, td. Hetmańska 6. 2521

11208870
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s e z o n l

L A K I E R
(ft kapeluszy słdmifowycfa

we w szystkich kolorach
polecają 2491

ICH 1
Lwów, HelmaHska4.

Oiiznaczona w  r . 1894 n a jw y ż sz a  mino­
ro w a  nagroda c. k . M in ls te rs iw a  L aM la .

F A B R Y K A

Szeligi Ł y t f m m  inżyniera
w e  L w o w i e  

ulica 5w. Marcina liczba 29.
p o l e c a :

A s fa l t  w  g o r ą c y m  s ta n ie  do 
izo laeyi fundam entów , oraz 
do osuszania zaw ilgoco­
nych  ścian w pom ieszka­
li i  ach. .'a is /.'/#  bezpowro­
tnie gorącym  asfaltem  — 
g rzy b  d rzew n y  

T e k tu r ę  a s fa l t o w ą  og. io- 
trwa.łą do k ry c ia  dachów  
od 20 cent. za 1 bi.g]

T .nk  a s f a l t o w y  i  S m o lę  d e ­
s ty lo w a n ą  bezwodną do 
kouserw acyi d u c h ó w  i 
drzewa.

Elastyczne płyty iza'acvjne
F abryka  w yko n yw a  p o ­

kryc ia  dachów i reperacyę  
sw oim i robotnikam i.

Ttfleton nr. 250

Fabryka S ze lig i Ł y s z k ie -  
w icza , in żyn iera  

w L w ow ie p o l e c a  l f a c h y  
h o lz e m e n to w e  nie w ym a-
fnjące wiążań duchowych, 

ez konsoTw acyi i reparacyi, 
w iecznej trwałości. 1 . 95

7 5  c t .
p o i K lio  z n a k o m ite j

E l W t
poleca 2165

R jiierjk  Snnaiiuth iSp-
Lwów, Rynek I 45.

H anJel założony w r. 1789.

FLIRT1 Najlepsze
lu ik i i bibułki

y s  ^  a « w |<5j3 jeczk a ch  55 

w y r o b u  S _  T 7 Ś 7 " -  I b T l e r ^  o j c y w s D i r i . e g r o  w e  L w o w i e .

W s z t j z i e  «lo n n lh  cfa.

L , Magazyn Mód  2163 H
W

ii w
1 H
i  p i

(JayielluiLia 1 1.1, róg ul. Trzeciego Maja) H
3
i h

p o  e c a  a a  s e z o n di
kapelusze damskie. M

C e n y  s t a ł e l 2599

JUfl
p- rwszorzęany dom konfekcyjny 

mętkich i dla chłopców

LWÓW
HOTEL FRANCUSKI.

LWÓW
PLAC MARYACKI 5

C i - g ł ^ s i a t ó t a f e .
"Rada nadzorcza Towarz zaliczkowego

w  C i e a z a n o - w i s
Stow arzyszenia zarejestrow anego  z nieogrdniczum , yu.ęką

znprasza Członków na

Zwyczajne Walne Zgromadzenie,
które odbędzie się w  n iedzielę dnia. 2 7  m aja
1 9 0 0  o g o d z in ie  4  popoluduiu, w tłumu własnym.

PO RZ4D EK  DZIENN Y :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 

za rok 1899.
8. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek o udzie­

lenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i ra ­
chunków za 1899 rok.

4. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału 
czystego zysku za rok 1899.

5. W ybór 12 członków Rady nadzorczej po skoń­
czonej kadencyi.

6. Zatwierdzenie wyboru trzech członków dyrekcyi 
i trzech zastępców na trzechletnią kadencyę

7. W ybór 3 członków do komisyi rewizyjnej.
8. Wnioski członków.

Od ftady nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego w Cieszanowie.
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

d r a L U r W I K A  S t H J W E I N R U R a A
U z d r o w is k o  i w o d o ie c z n ic a  Z u c k m a n te l

i~̂ 7or  a .a .s trs ra .c ls :?m .),
hidro-elektro terapia . E lek tryczn e  kąpiele dwucelowe. G im nastyka  lecznicza. Mięsienie, 
K urncye dye te tyczne , terenowe. Ś liczne położenie. Bardzo w ygodne odpowiednie urzą­
dzenie. F ow o zbudow ana: w ic lk i i  s a la  s to lo w a , około 150 m. długi 
K o je  to w a r z y s k ie  — w szys tko  p a r ą  o s i ł c t r a n e  i  e le k try c z n ie  

C eny p rzystępne. Prospektu darmo i  opłatnie.

c n o a n ik  i po - 
o ś w ie tlo n e . —

1013

Aparat łclotjraficmv
BŁY SK A W ICA  

j a r  z ł  \ y o  ~ m .
którym  każdy bez 
w iadom ości przed­
w stępnych może 

kom pletno fo togra­
fie sporządzać. Ł a­

tw a prosta m anipulacyn. Roz­
m iar 5X»- Cona kompletnego 
aparatu  fotograficznego z wszy- 
stk ifR  przyhoram i z p rzys tę ­
pnym polskim opisem w ele­
ganckiej kasetce -.1. V O O . — 
W iększy apara t 7X 7  z obje- 
ktywem i licznym i przybora- 
mi St z t .  W ysyłka za pobra­
niom. Jedyne miejsce zamówienia:

J M / k C K I N B A K l W
Wien IX, Bersc«ss0 3.

20.5 S0
k i l o g r a m ó w

S o l c u 24GC

Zastępca prezesa:
Ics. Teofil Śttdhielsld, m p .

S ekre ta rz :

Ja n  Gajewski, m p.

maiinowego
z jagód górskich, ma 
do sprzedania, także 
częściowo, tiruguerya

J a i i i i  M i c h n i k a
■ w  Z B o c ł i X L i .

B i n o l i ©  t  © O ssu

nainawszych Powieści i t a l
• w y c h o d ź :  ł e a ż .d . e g -0 1 .  i  1 5 .  w  i r 3 . ia a ia .c - a .  

jako zbroszurowaąy tom pow.esci.

Prenumerata kwartalna I zł. 50. —  roczna G złr.
D o t y c h c z a s  w y s z ły :

Tom ł. — T honriet F ri« la , Dayis Z ło te  se rilu sz U o  Tom 
fi. — B ourget P a r a w a u .  Tom III. — Chruszczowa-Sokolni- 
kow a f p i o r )  Tom IV. — Mael B 'ez o o s a g a ,  (cześć 1.). 
Tom V. — Mael IS,-z p o s a g u  (cz H 1. Tom VI — Carmen 
SylYa W  p o c z u c iu  o b o w i ązK ri, Fryderyk  Feovre ic ia d a  
z w y c ię z c o m  — P o g r o m c a  s e r c .  Tom VII. — D auu l 
Riche H a l k a  Ton. VIII — P. Salos S ie r ż a n t  l tc i i  an d . 
(cz. I.) Tom IX — S ie rż .a a t  l t e n a u d  (cz. ii.). Tom XI — 
H enryk Gróville M ała  K s ię ż n ic z k a  (cz. I.). Tom XI. — 
M ata  K s ię ż n ic z k a  (cz. II.) Tom XII. — M-me G jp , ■*i«r- 
r e t t a ,  S p o tk a n ie ,  F. Jo rgenseu  I d e a l i s ta .  Tom XII!. — 
I-Tanęois de Nion i r i a n o n  w o s ta tn ie j  d o b ie  (część I.) 
Tom X I I .  — T r i a n o n  w  o s ta tn ie j  (l.ib ie  (część II ) . — 
Tom XV. — M. Godin P a u u a  M ia ra . Tppi XVI. — A rtur 

Grlfftts, W  p o c ią g u  K z j m -P a ry ż .
Nowo przystępujący prenumeratorowie otrzymują pierwsze 

dwa kwartały (12 tomów powieści) za zniżoną cenę 2 zł. 50 ct. 
Przesyłający zatem h  z l r .  (3 kwartały) otrzymają f r a  nko zaraz 
15 tomów "powieści, następne zaś tomy w miarę ich pojawiania się. 
Uprawne tomy wecie prześlicznego paryskiego modelu o 20 ct. 
na tomie drożej

ż Ł d r e s  r e i 3 . a ł £ c y i  1 a c Ł n a a n A s t r a c y - i :

Riiiiior M m i  feoćawej Stad. MANIECKI
L w ó w , u l i c a  K o p e r n ik a  1. O. 2192

Prenumerować można również we wszystkich księgarniach.

Pozostałe po Towarzystwie Hantilowem
*

zap asy  123 2

m a s z y n  ro ln ic z y c h
w y s p i z e d a j e  p o  z n i ż o n y  c l i  c e n a c h

Lwowskie Biuro handlowe
p r z y  u l.  K o ś c i u s z k i  4 .

L I C Y T A C Y A .
7V l n o w s k i m  a k r .  S a k ł a d z i c  Z n s t a w r i c z y . n
przy ul. Karola Ludwika 1. 3. 1. piętro, odbędzie się

5 czerwca. 1 5 0 0  od godziny 10 rano,
sprzedaż licytacyina zastawów z terminem zapadłości 
do 5-go Marca 1900, oznaczonych Nr. 510 do 18.412.

Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra 
i szlachetnych kamieni, zegarki, broń myśliwska, pla­
tery etc.

Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym za­
wieszone.

2625 D y r e k e y a .

Zim nawoda-Riiio
od Lwow em

ZAKŁAD 
KLIMATYCZNY 
w lesie sosnowym

przy p ierw szej stacyi kole . Ł w ów -K ratów  
otw arty  od dnia 15 m aja 1900. 2608

M ieszkania le tn ie  wygodne, czyste i suche, laim lijne i k a ­
w alerskie, w cenie bardzo um iarkow anej, na cale lato, 

f  m iesięcznie lub tygodniowo.
P estauracya  z w yoorną kuchnią. Potraw y i napoje po cenach 

lwowskich.
K ąpiele  staw ow e i w łazienkach.
Pociągów’ dziennie 5 ze Lwowa, a 6 do Lwowa. Staeya ko­

lei państw ow ej, poczta i te leg ra f w miejscu. W  niedzielę 
i św ięta m uzyka Sala dla zabaw  i p rzedstaw ień teatralu .

S k lep ik  z tow aram i kolooialnem i w m iejscu. D la gości, m ie­
szkających stale w zak ła d z ie , dostarcza się eodzień 
św ieże pieczywo i mięso. Zgłoszenia w spiaw ie m ieszkań 
przyjm ują: „Narodu* T orhow la“ we Lwowie, Rynek 96. 
i Z arząd re s tau rac ja  w  Zakładzie
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ZAKŁAO ZASTAWNICZY
Karola Luawika I. 3, i. piętro

ITtlziela pożyczki na z«istatvy:
K osztow ności wszelkiego rodzaju, 
F ap itrów  w artościow ych i 
Frzudm iotów cennych w ogóle.

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pozyczki. 1018

B i u r o  o t w a r t o  o d  0 - 1  i  3 - S .
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Wieikt skład mój

■ to lla .rd .6 -v r
kul i kijów  bilardow ych, pole­
cam  w szechstronnie. Z głębo­
kim  szacunkiem  M a u ry c y  
A n tlra sz e K  fabryka bilardów  
Lwów, Skarbkowska 43. 205G

¥ o h o  o h v  Q>rsoaiy

Oddział m e l j c r a c y j n y
15

w y i :us83B>:za

i  Nowość dla Pań! |
T a n io  e le g a n c k oI i  g u s t o w n i e

w ykańcza się w  S r o t k iu  [ 
czasie  podług ostatnich 
żurnali w szelkie suknie, I 
w  p r a c o w n i  s n K ie n | 

d a m s k ic h .
„I L O  I t A -4

Jagiellońska 7. (róg 3 M aja), g
Przyjm uje cale suknie i 

do skro jen ia  i fastrygo- 
jjw ania. 1759 |

Lwowskiej Fi!ii

Benku Sal. d!a !,cn fc  i przemysłu
u l I -  J “a , g : I e l l o r L £ l ^ : a ,  3 .

i m j k o n u j e  t u s z e l h i e  p r a c e  t / i e l j o r a c y j n e ,  ja k o  to 
zdjęcia p lanów , wygotowywanie kosztorysów do drenowania pól, 
naw odnienia i  odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek etc., i  poleca się do praktycznego przeprowadzenia  
powyższych prac. F inansoicanie uskutecznia się podług każdora­
zowej szczególnej itmoiug. W  rasie j n ż  gotowych planów , nastąpić  

może n a  podstaw ie tychże wykonanie pracy.

U j r e S t c y a .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Z. HalacLiskiego.


